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temu 


Przeglad polityczny. 


Wezoraj zaalarmowany był Berlin fi 
ścią, że na radzie pruskich ministrów oznajmił Bis- 
mark stanowczy swój zamiar ustąpienia ze wszyst- 
kich urzędów. Wnet potem rozeszła się pogłoska, 
że kanclerz już się podał do dymisji. Te dwie od- 
miany jednej nowiny sprawiły oczywiście siine 
wrażenie, najsilniejsze w sferach finansowych, 
w których — być może — jakaś grupa zniżkow- 
ców chciała wywołać mętną wodę. Dotąd nie 
otrzymaliśmy żadnego doniesienia, wyjaśnia jącego 
wczorajsze barlińskie pogłoski, wszelako skonsta- 
tować możemy fakt, że lubo kryzis kancelerska 
od pewnego czasu przybrała tempo bardzo po- 
wolne, to jednak ani na chwilę nie przestała 
istnieć. Jeszcze parę dni temu dwa bismarkowskie 
dzienniki, Mamb Corr. i Hamburger Nąchrich- | 
ten uważały za właściwe przypomnieć publiczno- 
ści, że wypadnie pożegnać się z kanclerzem. 
Pierwsze z tych pism oznajmiło krótko, że „sy- 
tuacja wcale się nie zmieniła, a zatem kanclerz 
nie ma powodu do zmiany swego postanowienia“; 
drugie zaś pismo doniosło, że „między cesarzem 
a kanclerzem wytworzyło się nowe nieporozumie- 
nie co do praktycznych następstw konferencji 
berlińskiej. Cesarz jest zdania, że inicjatywa my- 
śli obowiązuje do inicjatywy czynu, a zatem to, 
co konferencja uchwali, Niemcy muszą natych- 
miast w życie wprowadzić, więc już teraz trzeba 
się przygotować do wypracowania wniosków, któ- 
re wypadnie przedstawić parlamentowi." 

„Natomiast zdaniem ks. Bismarka, Niemcy 
wcale nie są obowiązane, lecz tylko mogą zasto- 
sować się do uchwał konferencyjnych. Stąd wy- 
nikła różnica w zapatrywaniach na czas, w któ- 
rym należy zwołać parlament, i na projekta, z 
jakimi rząd ma wystąpić*. Ledwo się pojawiły te 


komunikaty, wnet wiedeńska Montagsrevue u- 
mieściła następującą depeszę z Berlina: „Przesi- 
lenie kanclerskie wstąpiło w stadjum, z którego 


jest tylko jedno wyjście: zupełne iBEE się 
ks. Bismarka ze służby publicznej*,— zaś Nord- 
deutscherka zanotowała, że „książę kanclerz zaj- 
muje najzupełniej neutralne stanowisko w całej 
sprawie ochrony robotników i dla tego nie brał 
udziału w obradach Rady stanu, nie pojawi się 
też wcale na konferencji międzynarodowej“. Otóż 
neutralność urzędnika w sprawie dotyczącej jego 
urzędu nie jest niczem innem, jak chyba tylko 
likwidowaniem swych służbowych zajęć. — Do 
innych uwag nie widzimy na razie powodu, bo 
sprawa przesilenia kanclerskiego już nieraz była 
omawiana. 

Znów nadchodzą wiadomości o przybywaniu 
wojsk rosyjskich nad naszę granicę. Od listopada 
do marca trwał spokój, nie przypędzono z głębi 
caratu ani jednego pułku i zdawało się, że już 
dostatecznie Rosja odpowiedziała na jakieś wymy- 
ślone przez nią wojenne przygotowania w Galicji. 
Tymczasem ledwo mrozy minęły, już czambuły 
półdzikich kozaków z kaukazkiego podgórza az 
orenburskich stepów zaczęły się pojawiać na za- 
kordonowem Podolu. Rozlokowane je w okolicach 
Proskurowa. Stamtąd będą one niebawem posu- 
nięte do Kamieńca Podolskiego, gdzie ma się ze- 


brać jedna dywizja piechoty i czterdzieści szwa- 
dronów jazdy. Ta nieproporcjonalność, istniejąca 
zresztą w całym rozkładzie wojsk rosyjskich wzdłuż 
naszej granicy, podczas gdy wzdłuż pruskiej stoi 
głównie piechota, pozwala się domyślać, że stra- 
tegicy petersburscy zamierzają w razie wojny za- 


lać nasz otwarty kraj swoją jazdą, a na froncie 
pruskim trzymać się odpornie. Do zuchwałych 


marszów kawalerji, która rznie i pali, a potem 
pierzcha, jazda rosyjska jest bardzo dobra. Tę 
zdolność świetnie okazała kilka razy podczas o- 
statniej tureckiej wojny. Z tem liczyć się i na to 
się przygotować koniecznie potrzeba. 


Wydawany przez Rosją w Brukseli tygikinik 
Nord w ostatnim swym numerze rozbiera tera- 
źniejsze położenie Bułgarji, mówi o spisku Pa- 
nicy jako o sztuce umyślnie uplanowanej przez 
Stambułowa, aby mógł żądać od Europy uzna- 
nia ks. Feuynanda. „Taka nieena intryga — 
mówi Nord — przekracza już wszelka miarę. 
Uzurpatorowie sofijsey nietylko gnębią bułgarski 
naród, ale w bezczelności swej posuwaja się 
do szkalowania rosyjskich ALAM. Jeśli 
Europa nie chce, czy nie może położyć końca tej 
sromotnej farsie, to z pewnością wyjdzie to jeno 
na jej szkodę. Kto nie gasi płomienia, aby się 
nie poparzyć, ten niechybnie się spali. Naród 
bułgarski sam zrobi porządek, Koburg i jego 
zauszniey niebawem wylecą, ale czy 
wówczas wzburzona fala ludowej namiętności nie 
wystąpi z bułgarskich brzegów, o tem niestety 
nie można mieć pewności. A jeśli wystąpi, na- 
teneczas Żadna siła ludzka nie powstrzyma po- 
żaru, który ogarnie cały półwysep bałkański. * 


Taka mowa Norda przypomina liczne wia- 
domości z Belgradu i Petersburga, że osobista 
powaga cara usunęła różnice, jakie były między 
Serbją a Grecją co do podziału Macedonji, a po- 
tem rzucono nad Newą podwaliny pod sojusz 
grecko- serbski, w którym bierze także udział Czar- 
nogóra. Te trzy pótężne państwa, pobłogosławio- 
ne przez Rosję, będą się komunikowały ciałem 
Matedonji, po czem oczywiście staną się tak sil- 
ne, że Bułgarja zdana będzie na ich laskę i nie- 
łaskę, a one naturalnie tak postąpią, jak rozkaże 
Rosja. Taki ma być plan, według którego Rosja, 
mając przed sobą bułgarskie drzwi zamknięte, 
wlazłaby do księztwa przez okno. Doniesienia ru- 
muńskie o ruchach agentów panslawistycznych 
dają do myślenia, że w istocie w tym kierunku 
rozwija się teraz agitacja emisarjuszowska. Zakłó- 
cić Bułgarję wewnątrz, aby niezdolna była do 
żadnej zewnętrznej akcji w chwili, gdy sojusz 
serbsko-grecki będzie rozrywał Macedonję, — oto 
jest cel emisarjuszy. 


O ile wnosić można z artykułów bułgar- 
skich półurzędowych dzienników, Swobody” i Bol 
garji, w Sofji wiedzą co się święci. Dzienniki te 
dzień w dzień oznajmiają, że sytuacja jest taka, 
iż albo Bułgarja samowolnie ogłosi się państwem 
niepodległym i fakt ten połączy z akcją przypo- 
minającą rewolucyjne zjednoczenie Rumelji z Buł- 


garją, albo Turcja uzna rząd ks. Ferdynanda 
i wówczas Bułgarja zawrze sojusz z Portą „prze- 
ciw bliskim i dalekim wrogom* — jak powiada 
Bolgarja. 


Z tego widać, że rosyjskie machinacje rze- 
czywiście mogą do; prowadzić do wybu chu zamie- 
szek na wschodzie, zwłaszcza gdy przypomniemy 
jak dwuznaczna jest postawa greckiego rządu 
Ka kreteńskiego rewolucyjnego komitetu, który 
przebywa w Atenach i stamtąd rozsyła prokla- 
macje, wzywające rodaków do nowego powstania, 
— i gdy przypomniemy, że przecież na Archipe- 
lagu przytrzymała eskadra turecka okręt rosyjski, 
wiozący proch i karabiny na Kretę. 
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(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy.) 


Seweryn więcej niż ty zasługuje na naganę 
— ale niestety ty cięższą niż on poniesiesz karę. 

Nie ma nie trwałego na świecie, Amino. 
Najbujniejsza wyobraźnia nie zdoła wymyślić spo- 
sobów nienstającego zmieniania się i odnawiania; 
gdy więc zbraknie pomysłów przeistaczania się 
dla przypodobania mężowi, którego bezwiednie 
przesycisz i zobojętnisz, duszę twoję ogarnie nie- 
pokój i przerażenie, i nie zdołasz zapełnić tej 
bezmiernej próżni... 


Skutkiem tej bezsilności swojej poyas 
męczarnie zazdrości — i wtedy gorżko żałować 
będziesz dwóch popełnionych błędów: najpierw, 
że dla Seweryna zaparłaś się Boga; powtóre, że 


zamieniłaś małżenstwo w szkołę namiętności. 


Nie mogę oznaczyć, kiedy spotka cię to 
nieszczęście, ale to pewna, że jest ono nieuni- 
knionem. Związek zawarty w podobnych okolicz- 
nościach, nie może dać trwałego szczęścia; czy 
rozczarowanie. znużenie i zobojętnienie, nastąpią 
za rok, dwa lub nawet lat kilka — przewidzieć 
trudno — ale to pewna, iż nadejdzie dzień w 
którym ujrzysz się oramotnioną, uezujesz, że 
Berce twoje oziębło, że serce Seweryna nie bije 
już tak żywo jak aawniej, i w duszy twojej Z4- 


gosci gorżka boleść, tem straszniejsza, że pozba- 
wiona pociechy. 
Jesteś młoda i piękna; dowcip twój i ta- 


lenta zjednywaj 


pi ołd 
pochiebiające w świecie powodzenie i hołdy, 


próżności pana Raynol — ale czy 


Korespondencje» 


Wiedań 15 marca. 

(?) Możnaby istotnie mniemać, że na schył- 
ku AREK: gotuje się przełom w całym świecie, 
a przynajmniej w małym europejskim światku. 
We wszystkich państwach przesilenia polityczne, 
narodowe, społeczne, handlowe, przemysłowe, rol- 
nicze, przesilenia nawet w dziedzinie nauk. Ni- 
gdzie nie mogą umysły dojść do spokoju i równo- 
wagi; zbrojny pokój przejawia Rię gorączką tra- 
wiącą państwa i społeczeństwa, na którą napróżno 
szukamy lekarstwa. A jak uies'ychane dzieją się 
przemiany, jaskrawy tego dowód dostarcza błę- 
kitna księga angielska, zawierająca akta OdNOSZĄ- 
ce się do berlińskiej konferencji robotniczej. 
W pierwszej nocia do posła niemieckiego w Lon- 
dynie pisze hr. Herbert Bismark. że „kwestje Yo- 
botnicze mogą być tylko na drodze międzynaro- 
dowych porozumień załatwione. Pierwsi to uznali 
robotnicy i dla tego zawiązali racjonalny 
związek międzynarodowy dla popierania swoich 
interesów.* Więe straszny internationał, czerwony, 
został uznany jako loiczny, uzasadniony, racjo- 
nalny, bodaj nawet pożądany Sądzę, że nic le- 
piej nie illustruje prądów naszych czasów, jak to 
orzeczenie, wypowiedziane przez ministra monar- 
chieznego rządu. 

Oba przesilenia w Austro- W ęgrzech są na 
razie zasystowane. Z daje się już być pewnem, co 
wam zaraz w pierwszej chwili pisałem, że dekla- 
racja biskupów uprościła i ułatwiła chwilowe 
trudności przez odroczenie z porządku dziennego 
spraw szkolnych. Pod tym jedynie względem ma 
ona znaczenie taktyczne, że wpływa na zachowa- 
nie się stronnictwa lewego centrum w bieżących 
sprawach. 

Posłowie czescy — którzy więcej się sytu- 
acją zajmują, jak Poiacy, stojący obecnie z na- 
tury rzeczy na uboczu — są już tego przekona- 
nia, że aż do końca jesiennej sesji przetrwa do- 
tychczasowa większość i że ustąwa indemniza- 
cyjna bez żadnych targów zostanie przeprowa- 
dzoną, gdyż posłowie oporni, a nieliczni, usuną 
się od głosowania, oba zas kluby centrum jako 
takie głosować będą za ustawa. Sesja ta wsze- 
lako nie przesądza o przyszłości, gdyż jak wie- 
cie, zaczną dopiero oddziaływać skutki dokonania 
ugody czesko-niemieckiej; nie wiadomo jak nastę- 
prie kluby centrum zechcą. się postawić, czy 
pod koniec kadencji nie uznają za potrzebne dla 
siebie przejść znowu do czynnego działania, do 
ponownego podjęcia odroczonej Bplawy szkolnej; 
wreszcie nie wiadomo, €0 zsmiarzą rz: yd, i jaką 
obierze drogę. Cesarz przybywa tutaj jutro po 
długiej nieobecności i w poniedziałek ma zamiar 
radzie ministrów przewodniczyć, a wysłucha już 
jutro sprawozdania hr. 'Taaffego. 

Szybkie załatwienie gabinetowego przesile- 
nia w Peszcie wcale tam umysłów nie uspokoiło. 
Z odejściem Tiszy, a z śmiercią Andrassego u- 
były dwie jedy ne powagi, ktore były w stanie 
nad wszelkiemi partjami i żywiołami w Węgrzech 
przewagę utrzymać. Gabinet nowy nie ma obe- 
cnie wybitnych osobistości, prócz Szilagy'ego, 
który jest wielka zdolnością, ale charakterem 
bardzo niepewnym, bez politycznego tempera- 
mentu, skłonnym do nagłych kroków, a ambi- 
tnym. Nie ma on przyjaciół wcale, a pretenduje 
do przewodnictwa w gabinecie. Wekerle i Barosz 
są ludźmi bardzo zdolnymi, fachowymi, lecz nie 
do politycznej roli. Tak jak yeis Tiszy było 
od kilku miesięcy pewnem, tak można na pewno 
nowe zaburzenia i zmiany w Peszcie za kilka 
miesięcy przewidywać. 


war 


Wiedeń 16 marca. 
(?) Zabawne są koziołki, które wy prawia 
główny organ opozycji, a z nim i inne poraniej- 
sze. Kiedy istnienie większości w Izbie posłów 
było zachwiane i zaniepokoiło Koło polskie, or- 


możesz być pewną. że dym tych kadzideł nie 
uderzy ci i nie zawróci głowy? 
Nadmieniłam, że mąż może znudzić się tobą 
i opuścić; ale „byćby mogło, że ty pierwsza uczu- 
jesz znużenie i zobojętnienie. Jeżli przyjdzie ci 
chwila głębszego zastanowienia, jeżli zechcesz 
zważyć wartość uczucia tak pełnego pychy, obru- 
szysz Bię, umysł twój podniesie bunt, zapragniesz 
odzyskać swoję osobowość pełną prostoty i go- 
dności — ale nie zdołasz tego dokonać — $e- 
weryn by cię nie poznał. I pragnąc być kochaną 
za jakąbądź cenę, nie przestaniesz odgrywać roli 
kamoleona! | 
Wiem, że teorja ta ma swoich wielbicieli; 
że napisano wiele książek o małżeństwie i miło- 
ści, próbując zaszczepić namiętność na tym świę- 
tym związku oczyszczonym i uświęconym przez 
Sakrament. Ale czyż zadaniem małżeństwa jest 
dogadzanie skłonnościom i uniewinnienie romansu? 
Podobne twierdzenie byłoby równie niebez- 
piecznem jak i to, że społeczeństwo mogłoby 
istnieć bez małżeństwa. 
Małżeństwo, to rodzinne ognisko i dzieci. 
Szczęście? — wierzaj mi, Amino, jest to 
zostać panią Augustowa Desforges, mieć rodziców 
psujących swemi  pieszczotami i kochającego 
męża... „EA 
Ja urządziłam sobie życie ciche i miłe, w 
niczem nie podobne do twojego. 
Wstaję bardzo rano. Matka powierzyła mi 
zarząd domu i wybornie wywiązuję się z tego 
zadania. Po śniadaniu, August idzie do biura, ja 
zaś doglądam domowego porządku i page 
stwa, schodzę zobaczyć co robia w ogrodzie, 
KEN siadam do krosienek, aby Mowi 
sprawić przyjemność zasiadania w fotelu pokry- 
tym haftem moją wykonanym ręką. 
Zszedłszy się na objad, opowiadamy sobie, 
jak nam dzień upłynał, a jeżli brzydki czas nie 
dozwala użyć przechadzki, gromadzimy się około 
kominka. Wprawdzie August nie posiada salono- 
wych talentów, ale ma zdrowy rozum i grunto- 
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gan ten zajmował ciągłe przeciw prawicy i rzą- 
dowi, pomimo ugody czesko-niemieckiej, stanowi- 
sko odporne, nieprzyjażne. Kiedy nastąpiła de- 
klaracja biskupów, począł on utrzymywać, że pra- 
wica, rozbita, za nim inne organa mniejsze, że rząd 
nie ma za sobą większości, a przeto nie ma in- 
nego wyjścia z sytuacji, jak tylko musi nareszcie 
ustąpić. Złapały się jednak organa opozycji fatal- 
nie, w chwiłi właśnie kiedy zaczęły tryumfować, 
że już, już lewica rządy obejmie, bez ogłądania 
się na skorupy pozostałe z rozbitej prawicy. Na- 
raz bowiem teraz spostrzegły, że stało się coś 
zupełnie innego, że zawiódł je i rozum i węch 
polityczny, że tryumf ich stronnictwa był całkiem 
bezpodstawnym. Jak tu wybrnąć z tej kompromi- 
tacji? Ot bardzo poprostu: wywrócić kota ogo- 
nem do góry, prawdę przenicować, a może czy- 
teinicy uwierzą. I koziołka tego dokonała dzisiaj 
k fr Presse w sposób tak naiwnie cyniczny, 

ax zupełnie bez żenady, że warto, dla ocenienia 
sach przytoczyć ten kunsztyk i ocenić go. Pi- 
sze ona: „W pierwszych godzinach po pojawie- 
niu się deklaracji biskupów o konfesyjnej szkole, 
przedstawiała większość widok tonącego okrętu. 
Jakby krzyk rozpaczy odezwały się w organach 
większości lamenty na temat, że większość roz- 
bita, że pierścień żelazny złamany, Że wszystko 
zginęło. Ale zanim kur po raz trzeci zapiał, zmie- 
nił się obraz zupełnie. Dzisiaj opiewają biuletyny 
nadspodziewanie inaczej...“ itd. 

Otóż jest to wszystko wręcz nieprawdą. 
Cała prawica od razu po deklaracji biskupów 
zrozumiała, i pesłowie prawicy od razu w roz- 
mowach w Izbie to oznajmili, ze właśnie ta de- 
klaracja ułatwia sytuacją, że następstwa tej de- 
klaracji będą pod względem politycznym nader 
pomyślne tak dla rządu, jak dla systemu, i dla 
prawicy. Ani jeden wpływowy i inspirowany or- 
gan prawicy w całem państwie nie zamieścił nic 
podobnego, co im N. Fr. Presse powyżej przy- 
pisuje, wszystkie natomiast zamieściły informacje 
uspokajające. Alarmy podniesione były właśnie w 
N. Fr Presse, w Tagblattach i w Narodnich 
Listach, oraz w organach desperatorów, a śmiesz- 
ne i niedorzeczne głosy tych dzienników usiłuje 
teraz N. Fr. Presse przypisać organom prawicy. 
Jest to wybieg zbyt pospolity, a sztuczka tak 
niezręczna, że już chyba tylko na czytelników 
bardzo w ciemię bitych obliczoną być może. W 
każdym razie należy to stwierdzić, że główny 
organ lewicy nie znalazł innego sposobu wydo- 
bycia siebie z trudnej pozycji, jak tylko ten, że 
skonstruował żwierciadłe, które pokazuje przaci- 
wieństwo tego, co się przed nim trzyma. Trzeba. 
zaprawdę znaleść się w wielkim kłopocie. Zebž 
w taki sposób prawdę vssamotować i nie szukac 
innego środka do ziyczniejszego zamaskowania 
swej rejterady. W chwili, gdy im się zdawało, 
że lewica będzie już prawa dyktowała, że grupy 
prawiey i rząd stanąć muszą przed nią w szacie 
petentów pokornych, łub abdykować; właśnie w 
takiej chwili dowiedziały się, że rzeczy nie tak 
stoją, jak się im zdawało, że prawicy ignorować 
nie można, że jeszcze nie wiadomo, kto ma być 
petentem, że o innej jakiejś transakcji, jak na 
zasadzie równi z równymi nigdy ani mowy być 
nie może, a wreszcie, że rząd z całą świadomo- 
ścią nie przestał nad sytuacja panować. 

Takie doświadczenie może być przykrem dla 
sangwinistów lewicy, ale ono rozjaśnia im w 0- 
czach. W daiszych bowiem rozumowaniach do- 
chodzą już nawet do prawdy, bodaj częściowej. 
Czytamy bowiem: „Nasuwa się przypomnienie. 
że deklaracja biskupów nie była tak zatrutym 
strzałem, jak się zdawało. że biskupi może z roz- 
ważnym zamiarem, pod pozorem zgotowania rzą- 
dowi kłopotu, przyszli mu z pomocą. Sprawili 
oni bowiem to, że dla posłów lewego centrum 
stał się możliwym powrót do solidarności, który 
zapewne nie byłby już możliwym, gdyby nie był 
nastcpił fakt stwarzający nowe położenie, pod 
którego tarczą moga dokonać odwrotu. Nawet 


zachowanie się klerykalnei prasy, która z jednej 
strony przyklaskuje deklaracji biskupów, a z dru- 
giej przemawia za utrzymaniem większości, staje 
się nam teraz zrozumiałem.“ Otóż jest to bar- 
dzo rozumne wnioskowanie, a powinszować trzeba 
orga owi opozycji takiego lucidum intervallum. 

Można przypuszczać, iż zarazem dojdzie on 
do przekonania, że bądź eo bądż większość nie 


da się zjeść w kaszy, że jeżeli zaniesie się na 
przemiany stosunków parlamentarnych, to nie w 


taki sposób, jak się to organowi lewicy zdawało, 
i że prawica, to nie fabuła rasa, ale stronnictwo, 
które coś znaczy i znaczyć musi i coś może 
nie mówiąc już o rządzie, który od początku miał 
i ma wszystkie nici w swoich rękach. Niechno 
wiysszość jeszcze przetrwa, niechno ugoda czess0- 
niemiecko się dokona pod sterem rządu, to i le- 
wica i jej organa przebędą: proces czyszczący, doj- 
dą do przekonania, że może być mowa o kom- 
promisach, ale nie na podstawie wyłączności par- 
tyjnej i nie na rzecz tych, którzy są jeszęze i 
mogą długo jeszeza być mniejszością, ale na rzecz 
pokoju i zadowoinienia powszechnego. 

Koło polskie obradowało dzisiaj nie nad 
polityką, ale wyłącznie nad sprawą Izby handlo- 
wej w Brodach i nędzy „pośród żydów w Galicji 
itp. Polityka na razie nie stoi na porządku dzien- 
nym klubów. 


e 
a 


Krajowe Towarz. kupnów i przemysłowzow. 


W sobotę ubiegia odbył Wydział tego To 
warzystwa pod przewodnictwem p. Ihnatowicza 
swe posiedzenie, na którem poruszono: kilka bar- 
dzo ważnych spraw. 


Najpierw wziete pod obrady niedogodności 


jakie połączone są dla gie z najnowszem za- 
rządzeniem tut. Dyrekcji poczt, t. j. z doręcza- 
niem przekazów, zaliczek iee trachtowych. 
I tak za doręczanie przekazów pieniężnych i za= 
liczek płaci się listonoszowi 1 ct. za przekaz do 
2 zł}, za przekaz zaś powyżaj 2 zł. płaci się 
3 ct. Jeżeli listonosz doręcza równoć ześnie kilka, 
przekazów, w takim razie należy mu się za 
pierwszy przekaz 3 ct., za następne zaś po 1 ét. 
Ponieważ listonosz woli wziąć 3 ct. aniżeli 1 et, 
przeto wręcza przekazy kilka razy na dzień, i tak 
o godzinie 9 rano doręczy 1, 2 albo 3 przekazy, 
potem za 2 godziny znów przyjdzie, po południu 
znów kilka razy dorccza, bo każdym rezem nale- 
ży mu sie za pierwszy przekaz 3 ct. Kupiec wiec 
wuiąż odrywa się od zajęcia i gdy dawniej ode- 
bral sobie raz na dzień wszystkie swoje przekszy 


i wciagnał ja do książki, dziś przez cały dzień 
musi wciąż zapisywać i prowadzić rachunki. 
Drugą niedogodnością są te centy, należąca się 


za doręczenie przekazów i zaliczek. Jeżeli zupiec 
sprzeda towar n. p. za 3 zł, to musi zaji dostać 
i wpisać do książki 3 zi. w rzeczy wistości jednak 
otrzymuje on zań tylko 2 zł. 97 w. te 3 et. 
musi gdzieś uwidocznić, a Zatem musi je wpisać 
w rubrykę „Rozchóad* (doręczanie przekazów). 
W ten sposób manipulacja książkowa zwiększa 
się prawie w dwójnasób. 

Zo względu na te niedogodności | uchwaliło 
Towarzystwo na wniosek p. Każmierza Lewickie- 
go udać się do byrekcji poczt i do Ministerstwa 
handla z prosba, aby ustanowiono inny sposób opła- 
cania należytości za doręczanie przekazów i zali- 
czek. Przedewszystkiem kwota 3 centy ze dore- 
czenie jednego przekazu jest stanowczo ża wysoką, 
gdyż przez te nowe doręczanie przekazów, dy- 
rekcja poczt nie powiększyła swego perzonalu 
ani o jednego czlowieka i czynność wcale się nie 
zwiększyła, (o też wyraziło Towarzystwo zdanie, 
że 1 ct. za doręczenie przekazu byłoby wystar- 
czające, a należytość tę pobierachy można w ten 
sposób, aby blankiet zaliczkowy albo przekazowy 
kosztował o jednego centa drożej. Byłoby to 


wne wykształcenie. Czytujemy książki zarazem 
zajmujące i pouczające; romanse „wykluczyliśmy 
stanowczo, bo byłyby dła nas niezrozumiałe, i 
nie pociągają nas bynajmniej owe mniemane bo- 
haterstwa, po za którymi ukrywa się najczęściej 
szkaradne samolubstwo. 


Niekiedy zasiadam do fortepianu: a gdy za- 
eny nasz proboszcz przychodzi przepędzić z nami 
wieczór, śpiewam mu piękne „Psalmy* układu 
słynnego kompozytora Marcello. 

Z nadejściem wiosny wyjedziemy na wieś. 
Dotąd żadnego jeszcze nie wydano balu 
w Alais, i myślę, 2e żadnego nie będzie przed 
przyjazdem pod-prefekta. Ożenił się z jakąś pan- 
ną Cornouiller — czy znane ci te nazwisko ? 
Zaklinam cię, Amino, odezytaj uważnie po- 
czątek mego listu; zastanów się nad niektóremi 
ustępami, i powoli, nieznacznie, aby nie zrazić 
męża zbyt nagłą zmianą niezrozumiałą dla niego, 
staraj się odzyskać godność kobiety żony, po- 
przedzajacą powagę matki. 

Zapomnij o sobie dla męża, ale sama nie 
zapominaj się nigdy. Adela. 


IX. 


Amina do Adeli. 

Dary. 
Usłuchałam twej rady — nie nadaje się dla 
mnie — nie odpowiada dotychczasowemu nasze- 
mu pożyciu. Mąż mój urobił duszę moją według 
swego żądania; od dnia gdy oddałam mu rękę, 
zmienił ją do niepoznania — ale taką mnie mieć 
pragnie i taką pozostanę. 
Pojmuję łatwo, że ty. droga Adelo, nie mo- 
żesz mnie zrozumieć, a nierozumiejąe ganisz. 
Ależ czemu malujesz mi „przyszłość W tak i 
czarnych barwach, teraźniejszość tak jest jasna * 
i piękna ? Jeżli nadejść mają zmartwienia i smut- 
ki, czyż nie dość wcześnie dowiem się o tem? 
Czyż dla tego, że początki „pożycia naszego tak; 


bezgranieznem jaśnieja szczęściem, koniecznie ma-| 


my być nieszczęśliwi w dalszym jego ciagu ? 


Jednak pomimowolnie mocno się zaniepo- 
koiłam i za nic w świecie nie „MEZA ym listu 
tego Sewerynowi. 

Zapytałam go, 
Cornouiller. 

„Owszem, odpowiedział ; ojciec, obecnie ka- 
pitan gwardji narodowej, wzbogacił się prowa- 
dząc handel korków. Marzy o zięciu będącym fe- 
niksem w swoim rodzaju; nie chce aby miał ma- 
jatek, ale niezbędnym jest tytuł i wielka żądza 
wyniesienia. Ten Cornouilier proponował Konra- 
dowi d'Alnoy, mieszkającemu w jednym z jego 
domów, aby się ożenił z jego córką, panną Elo- 
dją. I zręczne to było wyrachowanie; bo chociaż 
przyjaciel mój pragnie tylko pióru swemu za- 
wdzięczać Świetne stanowisko i posiada odpowie- 
dni talent, ma przecież najzupełniejsze prawo 
ozdobić drzwiczki swego nowozu hrabiowską ko- 
roną. Ale cóż, kiedy Konrad chce się ożenić 
z miłości. 

— A więc imci pan Cornouiller znalazł poszu- 
kiwanego feniksa, a jest nim'pod-pretekt z Alais, 
niby baron, pałający żądzą zrobienia świetnej 
karjery. 
| — Szaleniec! odrzekł Seweryn, szuka szczęścia 
jtam gdzie go znależć nie można. Być może, iż 
dzięki majątkowi i protekcji, zostanie prefektem: 
następnie teść jego kupi dobrą w jego okręgu i 
przy poparciu zięcia zostanie depmtowanym. Ale 
nie da to szczęścia ani jemu, ani żonie jego, Kt- 
ra pojął jedynie dla jej posagu. 

Napisz mi też jakie panna Cornouiller zrobi 
wrażenie w waszem towarzystwie. Tylko nie Żą- 
dajcie nadzwyczajności, dla tego. Że przybędzie 
Z Paryża. Jakież to dziwne uprzedzenie! Wszę- 
dzie można urodzić się Paryżanką. zarówno jak 
i wszędzie można przyjść na świat piękną. Tak 
j przynajmniej mąż mój ntrzymuje. 

Nie pokazuj listów moich panu Augustowi, 
bo i ja twoich nie daję do czytania Sewerynowi — 
nigdyhy ci nia przebaczył, że możesz wątpić o nim. 

cefmina. 


czy nie zna czasem rodziny 
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X 
„August Desforges do pani Aminy Faynol. 
Alais... 
Pani! 


Wiem od Adeli jak szczera przyjażń łączy 
was od Jat dziecinnych. Otóż w imię tej przyja- 
żni ośmielam się prosić o wyświadczenie mi przy- 
sługi, z której nikt nie mógłby wywiązać się ro- 
wnie dobrze jak pani. 

Nie będę ukrywał przed panią, przyjaciółką 
i powierni cą żony mojej, że kocham ją całą du- 
szą i gorąco pragnę sprawić jej miłą niespodzian- 
kę, i w tym celn zwracam się do pani, znanej 
z uprzejmości i w ykwintnego gustu. 

Moja kasa mężowska nie bardzo pałna; po- 
sełam więc tylko pięćset franków, z prośbą, aby 
pani kupiła za nie suknię dla Adeli. Pod- -prefekt 
nasz powrócił i rozesłał zaproszenia na wielki 
bal — wielki bul w Alais! niech to panią nie 
pobudza do śmiechu. j 

Pierwsza to moja tajemnica ukrywana przed 
ukochaną żoną — mógłżem znależć lepszą, mil- 
SZĄ, współniczkę. Adela odpowiada marzeniom 
moim: jest ukształcona i skromna, a piękność 
jej jaśnioje tak słodkim i czystym. urokiem, iż 
obox niej każdy staje się dobrym i szczęśliwym. 

Osa rzeczy wiście jest BPE królestwa, 
w którem każe mi być panem — a lakież to roz- 
ległe państwo. Niewielka ferma, kilkanaście za- 
gonów winnej latorośli 1 stary dom w starożytnem 
Alais. 

Jakże pragnelibyśmy, aby pani raczyła kic- 
dy zwiedzić naszą pustelnię, w której tak często 
mówimy o niej. 

Jeżliby pan Raynol potrzebował jakichś wy- 
pisów do poważnych prac swoich, proszę chciej 
pani oznajmić mu. że najchetniej służyć mu będę 
niewielką moją erudycja i wielką cierpliwością. 

Racz pani przyjąć zapewnienie najgłębszego 
szacunku. ' c4ugust Desforges. 


(C. d. n) 


dla kupców nierównie dla kupców nierównie dogodniej, a państwo mia- | nietylko do nauki, ale i do robót ręcznych, do | poetkę, gdy nagle w podskokach wpadła Leońcia, a państwo mia- 
łoby ten sam dochód. 

Co się tyczy doręczania przesyłek frachto- 
wych do domu, to Towarzystwo uznało. że dorę- 
czanie pakietów 5-kilowych nie podlegających 
opłacie cła ani akcyzy jest rzeczywiście dogod- 
nem a należytość 5 centów za doręczenie takiego 
pakietu nie jest zbyt wygórowaną. Niesłychanie 
uciążliwem jest natomiast doręczanie pakietów 
takich. które podlegają opłacie cła lub akcyzy. 
Za pakiety takie pobiera urząd pocztowy oprócz 
należytości za doręczenie także kwotę 10 centów 
od pakietu za to tylko, że uwiadomił urząd cło- 
wy lub akcyzowy, że pakiet taki nadszedł, a nad- 
to doręcza takie pakiety adresatowi otwarte 
i naruszone. To zarządzenie jest bardzo dotkliwe 
dla kupców, to też Wydział uchwalił udac się 
do ministerstwa handlu i do Dyrekcji poczt z 
prośba, aby zniesiono tę opłatę 10 centów, która 
niczem usprawiedliwić się nie da, a nadto, aby 
takich pakietów nie otwierano w nieobecności 
adresata, lecz, aby za nadejściem takiej przesyłki 
uwiadomniono go, że ona nadeszła, aby on mógł 
przy otwarciu jej być obeenym. 

Z tego powodu prosi Towarzystwo, aby do- 
ręczanie takich pakietów podlegających opłacie 
cła lub akcyzy wykonywano wedle dawniejszych 
przepisów. 

Następnie wzięto pod obradę sprawę założe- 
nia we Lwowie wyższej szkoły handlowej. Szkoła 
taka istniała dawniej przy tutejszej akademji tech- 
nicznej. W r. 1873 zwinięto ją, a rząd przyrzekł 
wówczas, że skoro wejdzie W życie państwowa 
szkoła przemysłowa, to przy niej utworzoną zo- 
stanie szkoła handlowa. Szkoła przemysłowa ma 
wejść w życie niebawem, lecz sprawę założenia 
szkoły handlowej rząd całkiem pominął. Minister 
oświaty zawiadomił Towarzystwo za pośrednictwem 
JE. p. Namiestnika Kazimierza hr. Badeniego, że 
na razie nie może otworzyć takiej szkoły we Lwo- 
wie, gdyż nie ma nawet odpowiednich sił nauczy- 
cielskich, a szkolnictwo komercjalne w ogóle je- 
SZCZ znajduje się w kolebce. Skoro jednak nastą- 
pi reforma szkolnictwa komercjalnego w całej 
Austrji, w takim razie i Galicja, a w pierwszym 
rzędzie Lwów uwzględnionym zostanie. Kiedy to 
nastąpi, nie wiadomo, a złe robi czem raz więk- 
8ze postępy i proletarjat kupiecki i kramarski 
mnoży się w sposób zatrważający, a konieczność 
założenia we Lwowie szkoły handlowej jest wido- 
czną i kupcy nie mogąc znaleźć pomocników fa- 
chowo wykształconych posługiwać się muszą ludż- 
mi częstokroć żadnego wykształcenia nie mająty- 
mi. Towarzystwo jest zdania, że gdyby kupcy o- 
fiarami swemi przyczynili się do założenia we Lwo- 
wie wyższej szkoły handlowej, to rząd, kraj i Ma- 
gistrat ze swej strony także subwencji by nie od- 
mówiły. Zanim więc założoną zostanie we Lwowie 
pałistwowa wyższa szkoła handlowa, mogłaby ist- 
nieć taka szkoła prywatna, która miastu, krajowi 
i całemu stanowi kupieckiemu wielkie usługi by 
oddała. 

Z tego powodu uchwalono wybrać komisję 
mej członków i zaprosić do niej reprezentantów 
Wydziału krajowego, Rady miejskiej i Izby han- 
dlowej. Komisji tej poruczonem będzie wypraco- 
wanie projektu założenia we Lwowie wyższej szko- 
ły handlowej i przedłożenie tego projektu najbliż- 
szemu walnemu zgromadzeniu. 

W końcu podniósł p. Piotr Miączyński 
tę dla stanu kupieckiego nader ważną okoliczność, 
że we Lwowie wiele jest kupców i kramarzy, którzy 
dopuszczają Bię nadużyć i przekraczają zakres 
koncesji, na czem rzetelni kupcy wielce cierpią. 
Magistrat często nie wie nie o nadużyciach, jakie 
się dzieją, to też nie wkracza przeciw winnym. 

W obec tego uchwalono na wniosek p. Mią- 
czyńskiego wybrać stałą komisję z 8 członków, 
która ma bronić interesów stanu kupieckiego we 
Lwowie, a jeżeli poweżmie wiadomość o jakich 
nadużyciach, ma się u dotyczących władz posta- 
rać o to, aby nadużycia te usunięto. Z czynności 
swych ma ta komisja zdać sprawę na każdem po- 
siedzeniu wydziału Towarzystwa. Do komisji tej 
wybrano pp. Piotra Miączyńskiego, F. C Prokscha 
i Albina Soleckiego. 


Mały Fej leton. 


„NA WIĄZANIE“. 


(Nowelka Marji K. ofiarowana przybranej Matce). 


Z główką w dłoniach siedziała młoda, wątła 
dzieweczka nad wielkim arkuszem papieru do po- 
łowy już zapisanym — a po twarzy Jej spływały 
duże, gorące łzy... 

Teraz oczy jejspokojniejsze już i nawet, mi- 
mo płaczu, wesołe; ale podrem — ileż się w nich 
serdecznej przebijało troski! Nadchodziły imieniny 
Babci — Babci, która od lat niemowlęcych siero- 
ty była dla niej ojcem, matką — wszystkiem na 
świecie, a Józia długi czas nie wiedziała, to 
wymyśleć dla tej najmilszej sercu istoty na wią- 
zanie. 

Siostra jej, 


Leonia, od dzieciństwa zdatna 


Błazen Fryderyka Wihelma I. 


O dworze Fryderyka Wilhelma I-go, o tym 
„królu sierżancie,* pisano już bardzo wiele nie- 
tylko w Niemczech, ale i u nas. Występuje on 
kilkakrotnie w powieściach Kraszewskiego, przed- 
stawiony we właściwem świetle wspołczesnych o- 
byczajów i stosunków. Już choćby z tego żródła 
ów dwór i epoka są bardziej, niż które inne, u 
nas znane. Nie bez interesu więc chyba będzie 
poznanie jednego jeszcze epizodu tych czasów. — 
Epizod to bardzo ciekawy a charakterystyczny, 0- 
bejmujący historję człowieka, który zacząwszy swą 
karjerę jako profesor prawa, historji i literatury, 
skończył ją jako... błazen nadworny i — prezes 
berlińskiej Akademii nauk. Jaką drogą do komu- 
lacji tych dwóch urzędów doszedł, czem był i za 
co Fryderykowi służył. opowiedział to świeżo znany ! 
profesor francuski, Ernest Lavisse w rozprawce | 
p. t. „Un homme de lettres 4 la Cour du Roi- 
Sergent, « opierając się na źródłach niemieckich, 
a głównie na Foersera historji Fryderyka Wilhel- 
ma I i późniejszych dodatkowych dotej epoki pu- 
blikacjach. 
Jan Paweł Gundling, 
z Norymbergji, urodzony w roku 1673, „otrzy 
staranne wychowanie. Ukończy 
jako mentor dwóch młodych szlachciców, odbył 
podróż po Niemczech, Holandji i Anglji, poznał 
Tao znakomitości naukowych, uzupełnił swe wia- 
domości i nabrał ogłady towarzyskiej. Powróciw- 
szy do krajn, udał się do Berlina, by tara szukać 
karjery. Chwila zdawała mu się dobrze obraną. 
Świeżo właśnie elektor Fryderyk przybrał tytuł 
królewski i na wzór wersalskiego dworu formo- 


syn ubogiego pastora 
mał | 


nietylko do nauki, ale i do robót ręcznych, do 
gospodarstwa — do wszystkiego, oddawna zaczę- 
ła dla Babci prześliczną kanwową robotę, wyma- 
gającą wiele i umiejętności i pracy; ale Józia, 
słynna z niewdzięczności w tego rodzaju zajęciach, 
mogłaby chyba zarabianiem tylko tła brać udział 
w artydziełku siostry... Nie, to jej nie wystarcza- 
ło w obec uczucia, jakie żywiła w sercu dla uwiel- 
bianej solenizantki. 

Ona tak bardzo kochała Babcię ! 

Maluchnem jeszcze dziecięciem, zdobywała 
w rojeniach bujne! swej wyobraźni korony, by 
niemi nie własną, ale Babciną skroń uwieńczyć... 
Z Babcią chorą raz śmiertelnie chciała gdyby ta 
umarła, położyć się do trumny i pozwolić w zie- 
mi zakopać... — Tak było dawniej, a w miarę 
jak rosła, potęgowała się i jej miłość — nic też 
dziwnego, że podrzędna rola w robótee dla 
Bahci bynajmniej dziś jej serta nie zadawal- 
niała. 

— Mówią, że jestem poetką — rzekła sobie po 
długich namysłach — i że to najszeży tniejszy dar 
nieba, a więc ja z tego pola zerwać muszę kwia- 
tów dla mojej Babuni i nie żałować pracy, 
by serce jej w dzień imienin jak najwięcej rozra- 
dować. 

Powiedziawszy te słowa, 
miast do dzieła — a w chwili, gdy się to opo- 
wiadanie zaczyna, był już na ukończeniu poema- 
cik niewielkich rozmiarów, ale bardzo udatny p.t. 

„Sierota*. Łzy jej płynęły po twarzy z nadmiaru 
uczucia, jakie przy pisaniu tych wierszy serce jej 
przepełniało. 

Skończyła wreszcie, przeczytała głośno Bio- 
strzyczce, a ta, rzuciwszy się jej na szyję, oświad- 
czyła, że jest to arcydziełko, które każde pismo 
chętnie podjęłoby się wydrukować. 

Leonka była wogóle najsurowszym ze wszyst- 
kich krytyków dzieł Józinki, toteż młodej poetce 
aż oczy zabłysły z radości, gdy słowa siostry 
usłyszała. 


Wierszy ręką jej przepisanych miała już 

Babcia kilka, a nawet kilkanaście, ale jakąż nie- 

spodzianką byłaby dla niej praca wnuczki ku 
ogólnemu pożytkowi wydana! 

— Dawniej mówiłam zawsze — rzekła z całą 
szczerością do Leonki — że nigdy nie poddawała- 
bym utworów moich krytyce publicznej, ani nie 
narażała ich na owo straszne „wrzucenie do ko- 
sza“, o którem częste po pismach napotyka się 
wzmianki. Dziś nazywam takie myśli zarozumia- 
łością —i— z całego serca stawie na los szczę- 
ścia moje „Ja dla miłości Babuni i..., ale co tam 
i mówić o tem! 

— Powiedz kochana — nalegała Leońvia. 

— Widzisz siostrzyczko, myślę, że jeżeli przyj: 
mą ten wiersz do druku, a choć jedna w kraju 
naszym sierota dozna przez chwilę tylko ulgi 
w swej tęsknocie, przeczytawszy co tam pociesza 
jącego z duszy mojej wyspiewałam, to spełni się 
wszystko, o czem z dawna marzę... 

— Rozumiem cię, moja ty z kościami poetko— 
rzekła Leonka na wpół żartobliwie, a jednak coś 
na kształt łzy zamigotało w szafirowych jej 
oczach. 


wzięła się natych- 


* * 


* 


Nadszedł przeddzień imienin Babuni. Józia 
od rana z bijącem sercem wyglądała listonosza, 
bo w środę przynoszono zwykle Kronikę ro 
dzinną, do której dzieweczka pracę swą posłała. 
Leońcia pełna była dobrej myśli, ale Józia aż 
pobladła od łez wyłanych w nocy podczas amut- 
nego, nużącego snu, w którym prześladowała ją 
ciągle Kronika rodzinna, ostro gromiąca biedacz- 
kę za jej pretensje autorskie. 

Z uderzeniem godziny 5-ej weszła Babunia 
do pokoiku wnuczek, a tej pory używały one 
zwykłe do złożenia jej życzeń. chcąc wyprzedzić 
w tym względzie wszystkich bliższych i dalszych 
krewnych lub znajomych. 

Pani M... . była okazała wzrostem iude- 
rzająca tą poważną i uroczystą pięknością nie- 
których osób Be SW EŃ — pięknością, którą 
możnaby porównać do powabów zachodzącego 
słońca. Twarz jej gładka stosunkowo, choć zorana 
nieco wiekiem i cierpieniami. miała wyraz energji, 
rozumu i żywości połączonej z dobrocią i rzewno- 
ścią dziecka. 

Przytuliwszy do serca Leońcię składającą 
jej życzenia, przyglądała się z zachwytem robótce 
przez nią wykonanej. 

— Musiałyście obiedwie pracować nad tym da- 
rem, — rzekła przygarniając i Józię do siebie — | 
niepodobna, aby jedna tylko para młodych rą- 
czek, przy licznych innych zajęciach takiej pracy 


podołała. 
— Ale czemuż to Józia nić mi jakoś nie życzy? 
— Babciu!! — I młoda poetka zarzuciła sole- 


nizantce ręce 

słowa. 
Jednocześnie zadzwoniono, i kiedy Leońcia 

wybiegła, Józia zaczęła żywo opowiadać, jak sio- 


na szyję, nie mogąc wyrzec ani 


bo ona, Józia, jest do niczego, bo... 

Coraz czarniejsze myśli 
wał swój własny. Otwierało się więc sporo posad 
i Gundlingowi z łatwością przyszło uzyskać nomi- 
nację na profesora prawa cywilnego, historji i li- 
teratury w świeżo założonej przez Fryderyka „Aka- 
demji rycerskiej,“ rodzaju szkoły wojskowej. dla 
młodzieży szlacheckiej. Nadto mianował go król 
historicusem W „najwyższym urzędzie heraldycz- 
nym,* który znów był rodzajem instytutu genea- 
logicznego. 

Obie posady przynosiły dość znaczną pensję, 
a atmosfera ówczesnego dworu berlińskiego była 
wielce dla uczonych i literatów sprzyjającą. 
Wprawdzie Fryderyk I zajmował się więcej ety- 
kietą i ceremonjami, niżeli literaturą i sztuką, 
i żona jego natomiast, Zotja Karolina, miała wielką 
| sympatję dla uczonych i filozofow, prowadziła z 
inimi poważne dyskusje, nie stroniąc nawet od 
l teologji. Dla niej to urządzano wielką dyspu- 
ltę między O. Vota, jezuitą a panem de Beau- 
i sobre, słynnym kaznodzieją protestanckim — 
dla niej również napisał Leibnitz swoję „Teo- 
diceę.* 

Pod opieką królowej spędził też Gund- 
ling kilka najszczęśliwszych lat życia, rozszerza- 
jąc coraz więcej swe wiadomości i pogłębiając 
naukę. 

Wszystko się jednak zmieniło ze Śmiercią 
pierwszego króla Prus. Jego następca, Fryderyk 
ilhelm I, nie był w niczem podobny ani do oj- 
ca, ani do matki. Nie znosił zarówno ceremonij 
i dworskich, jak dysput Głozoficznych, a jeśli nie 
brakło mu dowcipu, był to dowcip gminny, ruba- 
szny, właściwszy do kordegardy, niż salonu. 
W parę godzin po Śmierci ojca skasował też u- 
rzęda wielkich ochmistrzów i szambełanów. Aka- 
demję rycerską i urząd heraldyczny. Znaladł się 
więc biedny profesor prawa cywilnego, historji i 


ogarniały biedny radny 
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poetkę, gdy nagle w podskokach wpadła Leońcia, 
niosąc w ręku Kronikę rodzinną.. 

O wy wszysey, którzy pracujecie piórem i 
głową, wy, autorowie: od potęg literackich, aż 
do ostatniej nowelistki, cofnijcie się myślą do 
szczęsnej owej chwili, w której po raz pierwszy 
jedna z prać waszego ducha ukazała się światu, 
a pojmiecie wtedy, co się działo w sercu Józi,. 
gdy rzuciwszy okiem na miejsca wskazane jej 
przez siostrzyczkę, wyczytała nad długim wier- 
szem wydrukowany napis: „Sierota*. 

Gdy oddawała płaczącej z radości Babuni 
skromny dar swój, ogarnęło ją takie samo uczu 
cie, jak wówczas, gdy to w snach swoich dzie- 
cięcych wkładała Babci na głowę koron” zdobytą 
dla siebie. Marja Kondracka. 


EOrOWMIEG.. 


Lwów 18 marca 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gminie Wilcza wola, w powiecie kolbuszowskim, 
na dokończenie budowy szkoły znpomogi w kwocie 
50 zł. 


Mianowania. P. Józef Doboszyński, radzea 
wyłszego sądu krajowego we Lwowie i Karol Ebner, 
radzca wyższego sądu krajowego w Krakowie, miano- 
wani zostali radzcami dworu przy najwyższym Try- 
bunale. 

P. Józef Gugalski, adjunkt sądu powiatowego 
w Storołyńeu, mianowany został sędzią powiatowym 
w Wyżnicy. 

Minister wyznań! i oświecenia nadał profesoro- 
wi gimnazjum państwowego w Kołomyi, Teofilowi 
Gruszkiewiczowi, opróżnioną przy II. gimnazjum pań- 
stwowem we Lwowie posadę nauczycielską. 

Prezydent sądu krajowego wyłszego w Krako- 
mie zamianował kancelistę sądu powiatowego w Ża- 
bnie, Tadeusza Golachowskiego, i podoficera rachun- 
kowego I. klasy przy 13 pułku piechoty, Leopolda 
Serafiua Kopietza, kancelistami sądu powiatowego 

w Nowym Sączu, kancelistę sądu powiatowego w Miel- 
cu, Władysława Poruszj iskiego, kancelistą sądu ob- 
wodowcgo w Jaśle, zaś tyt. wachmistrza 1 pułk uła- 
nów, Wojciecha M reckiego, kancelistą przy sądzie 
obwodowym w Tarnowie. 

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała w etacie 
zarządów salinarnych w Galicji i na Bukowinie za- 
rządzeą i naczelnikiem salinarnym: zarządzcę gór- 
niczego i hutniczego Ant niego Millera; zarządzeami 
górniczymi i hutniczymi: rewidenta rachunkowego, 
Erazma Windakiewicza, oraz gór- i hutmistrza Fran- 
ciszka Saszewskiego; gór- i hutmistrzem asystenta sa- 
linarnego Eugenjusza Furdzika; asystentami salinar- 
nymi elewów górniczych Feliksa Zaworskiego, Fran- 
ciszka Włodarczyka i Zdzisława Kamińskiego; elewem 
górniczym praktykanta głównego urzędu probierczego, 
Stanisława Kuczkiewicza. 


Przedstawienie amatorskie. W pałacu Namie- 


stnikowskim odbędzie się w przyszłym tygodniu teatr | 
Grono amatorów | 


amatorski na cele dobroczynne, 
odegra trzy utwory, a mianowicie: 
pena* 
gera i po francusku komedję Scribego „Mon Etoile“. 

Władysław hr. Koziebrodzki zamianowany zo- 
stał przez Wydział krajowy kuratorem zalesień wydm 
piaszczystych w powiatach jarosławskim i cieszanow- | 
skim w micjsce ks. Jerzego Czartoryskiego, który 
z godności tej zrezygnował. 

Zmiana własności. Dobra Rekliniec 
mień, w powiecie tółkiewskim, sprzedał p. Włodzi- 
mierz Gorecki p, * Mieczysł koogi Lewandowskiemu, | 
właścicielowi dóbr Bełza. - 

Rekolekcje. W kościele 00. Beruardynów roz- 
poczynają się jutro (we środę) wieczorem o godzinie 
6 trzydniowe rekolekcje parafialne pod przewodni- 
ctwem ks. Czesława Bogdalskiego i ks. Stefana Pod- 
worskiego. 

P. Zygmunt Przybylski, 
cka“, „Dworu w Władkowicach* 
bawi w naszem mieście. 

+ January Sulatycki, ostatni marszałek szlachty 
guberni podolskiej, umarł temi dniami w majątku 
swym Chrzanówka, w mohilewskim powiecie. 

Burmistrzem Drohobycza wybrany został po- 
nownie p. Ksenofont Ochrymowicz, a jego zastępcą p. 
Herz Goldhammer. 

P. Radzca Lipka, który tak dzielnie przewo- 
dniczył w procesie wadowickim, wezwany został do 
Wiednia, aby zdał ministrowi Schónbornowi sprawę 
z przebiegu procesu i ze spostrzeń, jakie mu się na- 
| sunęły podczas rozprawy. 

Towarzystwo krajowego Bazaru dla wyrobu 
i sprzedaży obuwia odbyło dnia 15 marca swe wal- 
ne zgromadzenie. Na zgromadzeniu tem odebrano 
kierownictwo Bazaru p. Michałowi Drabikowi, a po- 
ruczono je nowowybranej dyrekcji, w skła której 
weszli pp. Michał Waurnicki, Antoni Szpila i Stani- 
sław Kurczyński. 

Zmarli. W Krakowie umarła w 28 roku życia 
Zofja z Lesińskich Kirchmayerowa, łona tamtejszego 


„Preludjum Szo- 


i Strze- 


autor „Wicka i W 
i „Złotych gór* 


stra jej pracowała sama jedna nad dywanikiem, | adwokata dr. Kazimierza Kirchmayera. — W Wado- 


lekarz miejski, 
przeżywszy lat 


KE umarł dr. Antoni Zapałowicz, 
i obywatel miasta Wadowic, 


literatury na bruku, a będąc ubogim, marł z gto- 
du. Wówczas to bieda zagnała go do knajpy. — 
Gundling zaczął pić i to tak, jak pijano w owej 
epote, Pijaństwo miał wesołe, gdy podchmielił, 
stawał się wymownym, opowiadał, komentował 
gazety, miewał tormaine wykłady, które do knaj- 
py, gdzie był stałym gościem, ściągały tłumy 
konsumentów. Widząc to gospodarz lokalu, zrobił 
z Gundlingiem układ: od tej pory ex-historicus 
miał jadło i napitki darmo, pod warunkiem, że li 
tylko w tym zakładzie będzie się popisywał ze swą 
erudycją i wymową. 

Pewnego razu wśród słuchaczy (rundlinga 
znalazł się jeden z generałów króla. Zachwycony, 
opowiedział o tem Fryderykowi, a ten zapragnął 
poznać knajpowego komentatora gazet. Zjawia się 
więc Gundling ponownie na dworze, asystuje słyn- 
nemu „Kolegjum tabacznemu* i więcej może ko- 
miczną swą fizjognomią, aniżeli erudycją zyskuje 
łaskę króla. Mianuje go też hofratem i „sprawo- 
zdawcą prasy“. Lat dziewiętnaście trwała ta służba 
Gundlinga, a nie była wcale łatwą. 


Biedny hofrat musiał być obecnym na każ- 
dej uczcie, na każdem „Kolegjum tabacznem*, 
a gdy król obiadował w mieście, co zdarzało się 
często, zwłaszcza u gen. Grumbkow, wówczas 
ustawiono w sali jadalnej estradę, z której Gun- 
dling czytał i komentował najświeższe gazety. 
Bardzo w kwestjach politycznych biegły, obezna- 
ny dokładnie z prawem publicznem, tak skompli- 
kowanem, cesarstwa niemieckiegu, nie pozostał 
nigdy dłużnym odpowiedzi i był dla króla istnym 
skarbem erudycji i wiadomości historycznych. 
Polubił go też Fryderyk, ale polubił pe swoje- 
mu: pastwiąc się z niesłychanem okrucieństwem 
i prostactwem nad tym uczonym, którego nieba- 
wem wykierował na formalnego błazna. 


Gawalewicza*, „Przysięga Horacego“ H. Mur- | 


15. — We Lwowie umarła w 66 roku życia Anto- 
nina Odzierzyńska, wdowa po emcrycie z poczty. 

W sprawie klubowych rokowań w Radzie 
państwa nad załatwieniem kwestji indemnizacyjnej do- 
nosi N fr. Presse wedle Narodnich listów, iż 
w ubiegły piątek p. Jaworski udawał się do przewo- 
dniczącego w klubie młodoczeskim, dr. Engla, z we- 
zwaniem, aby tenże sprawę indemnizacyjną postawił 
na porządku dziennym obrad klubu i poddał ją roz- 
prawie. P. Jaworski miał przytem oświadczyć, iż 
gotów jest przybyć na to posiedzenie i dać członkom 
młodoczeskiego klubu wszelkie wyjaśnienia w tej za- 
wiłej sprawie. 

Wydział krajowy udziclił z funduszu przezna- 
czonego przez Sejm na subwencjoyowanie dróg po- 


wiatowych i gminnych, następujących bezzwrotnych 
zasiłków: Wydziałowi powiatowemu w Rawie, na 
drogę gminną Lubycza-Zurawce 750 zł; wydziałowi 


pow. w N. Sączu, ną drogę gminną N. Sącz-Bobowa 
3.000 zł; wydz. pow. w Złoczowie, na drogę powia- 
tową Złoczów-Ołydów 3.000 zł.; wydz. pow. w Ska- 
łacie, na budowę mostu na rzece Gniła w Nowosiółce 
grzymałowskiej 300 zł.; wydz. pow. w Żółkwi, na 
drogę gminną Żółkiew Mujna 4.000 zł.; wydz. pow. 
w Rudkach, na drogę powiatową Rudki-Sądowa-Wi- 
sznia 2.000 zł., oraz przyrzeczono w roku 1891 
udzielić dalszą subwencję w kwocie 2.000 zł.; wydz. 
pow. w Przemyślanach na drogę gminną Kurowice- 
Sołowa, przyrzeczono subwencję na łat 4, począwszy 
od r. 1891—1894 po 1.500 zł. rocznie; wydz. pow. 
w Łańcucie, przyrzeczono pokryć 25"/, ogólnych ko- 
sztów budowy drogi Krzciów-Urzejowice i na raclu- 
nek subwencji udzielono w r. b. 1.000 zł, reszta 
zaś będzie wypłacaną w miarę postępu budowy; wy- 
działowi powiatowemu w Rzeszowie, Po drzazo ró- 
wnicż pod powyższymi warunkami pokryć 259%, ko- 
sztów budowy drogi Miłocin - Bratkowce, i obecnie 
przyznano 2.000 zł. 


Na zupę rumfordzką złożono w handlu I. 
Drexlera i Synów plac Kapitulny 1. 2.: P, Jasłow 
ska zł. 1, Wiktorja Kamińska 2, blo,.H, 10, Feli- 
cja Maczejko l1, 0. 5, C. 1. l, N. N. 2 — razem 
22 zł Rozdano od dnia 26 lutego do dnia 16 mar- 
ca br. porcyj zupy 3244, chleba 3244. 

Ignacy Drexler, zastępca prezesa Rady miejscowej 
Tow. św. Wincentego a Paulo. 

Święto robotnicze, Ze sfer robotniczych do- 
noszą nam, że niebawem ma być zwołane we Lwowie 
ogólne zgromadzenie robotników, na którem będzie 
rozstrzygnięte pytanie: czy robotnicy nasi raają, na 
wzór socjalistów zagranicznych, święcie dzień lego 
maja ? 

Ofiary na rzecz ludności dotkniętej głodem. 
Złołyli w Prezydjum komitetu za inicjatywą dyrokto- 
ra ruchu radzey Sladkowskiego, urzędnicy i słudzy 
kolei Karola Ludwika następujące składki: 

Kvyadnduk 1 zł., Olchawa ct. 20, Michnowicz i 
Cieczkiewicz po 60 ct. 

Fijałkiewicz zł 1; Filipkiewicz, Myczkowski, 
Michałka, Kowalski i Goldberg po 50 ct. 

Szantruczek, Grzymalski, Kułakowski i Naworol 
po 1 zł, Burdziel, Borek i Pater po 50 ct. 

Stzelbicki I zł, Klein, Drzymota i Węgrzyn 
po 50 ct., Opletal ct. 40, Fenig i Borzęcki po 20, 
la pani Dzierwa i Cieciuski po 10. 
| Machan, Schuajder, Sendzimir, Schwarz i Lebm 

po 10 ct. 

Bauch 2 zł, Podrazki, Nazarewicz, Kób, Sefe- 
rowicz i Rybiński po 50 ct. 
| Monné zł. 5, Pragłowski, Warzeszkiewicz, Ha- 


jleczko, Kliment i lust po 1 zł}, Sroka ct. 70, a 
l DRA haki 40. 
| Birken zt. 2, Wyżykowski, Mrozowski i Janu- 


szewski po 1 zł, pani Judwiga WyzykOWwSka ct. DU, 
Zosia Wyżykowska i Maniusia Wyżykowska po 25, 
foka Mogrysiewicz, Amalja Augustin po 20, Wójci- 
kowski 25, Katarzyna Gardy, Kuciel, Pawłucki, Ba- 
biej i J. Szmigielski po 10, a Szmigielski 15 ct., 
Czaban, Kondracki i Broda po 1 zł. 

Hubl 1 zł, Bund i Hauptmann po 50 ct. 

Pohorecki i Riedl po 1 zł., a Tota i Kraus 
po 25 ct. 

Gończarczyk 2, Sidorowicz 1 zł, Nanke ct. 60, 
| Heynrich lek. kol., Uścieński, Rasp, Rybicki i Pikor 
po 40, Adamski i łucki po 30, Szczerbowski, Ole- 
śnicki, Ogonowski, Daszyński, Broniewski i Moskwa 
po 20, Ostrowski 1 zł., Misiągiewicz 40 ct. 

Sochaniewicz 1 zł, Stojowski i Kób po 50, a 
Korytko, Sawezyn nr, 3 i Blok po 10 ct. 

Zimmermann 2, a Moróz 1 zł, (hudiaszko i 
Ciotko po 50 ct. 

Lewicki i Turchan po 1 zł, 
zdra po 25 ct. 

Kozłowski i Menzel po 1 zł., Olinkiewicz, 
Wasserab, Walł i Gąsiorowski po 50, Półmis 30, a 
Boczek i Socha po 20 ct. 

Strigl 50 ct. 

Trojan 20 ct. 

Teisseyre 2, a Skulski i Wroński po 1 zł, 
Miczyński 50, Makula 40, Knapik 30 Dolnicki 20 ct. 

Ryczak 1:50, Salver 1 zł, Kwiatkowski, Lano- 
wy i Warzała po 50, J. Barnady i St. Barnady po 
30, Sokoł i Glonek po 20, a Cieśluk 10 ct. 

Borowicz, Kinda i Burger po 1 zł, 
Spoczyński i Stankiewicz po 50, 
Hładki po 20 ct. 


a Gesing i Mala- 


Szalty, 
Kondratowicz i 


Wbrew zwyczajowi, Fryderyk płacił Gund- 
lingowi dobrze, ale między emolumentami wymie- 
nionymi był „wolny użytek z piwnicy królew 
skiej“. Wiedział dobrze król sierżant, co czyni. 
Największą jego radością było patrzeć, jak p. 
hofrat i „Sprawozdawca prasy“ na nogach utrzy 
mać się nie może, jak po pijanemu brewerja wy- 
prawia. Bawiło to niezmiernie króla, a zdarzało 
się bardzo czesto, na każdej bowiem uczcie, na 
każdem „Kolegium* Gundling nieomieszkał się 
tak uraczyć, iż go wynoszono z pałacu. Stał się 
też wkrótce przedmiotem ogólnych żartów i figłów, 
w których przodował sam król. Żarty to były 
wykwintne, a zabawa iście królewską. Każe np. 
Fryderyk ubierać małpę podobnie, jak Gudling 
i spitemu, jak Bela, hofratowi rzuca ją w ramio- 
na, tłómacząc, iż to jego syn nieznany, który 
z daleka nieczułego ojca powitać przyszedł. Bu- 
dzi się p. hofrat, nie wie co się dzieje, ściska 
małpę, a ta go do krwi drapie i włosy wydziera, 
ku wielkiej uciesze króła i członków tabacznego 
kolegjum. To znów pijanego na Śmierć Gundlinga 
każe gwardzistom Fryderyk odnieść do domu 
i towarzyszy orszakowi. Gdy się zbliżają do mo- 
stu, rzuca król hofrata do Sprei, lód się łamie, 
Gundling wpada do rzeki i boryka się ze śmier- 
cią, a król zanosi się od śmiechu. Dowcipna ta 
scena tak się Fryderykowi podobała, że kazał ją 
malarzowi uwiecznić. 


By emulację wytworzyć, dopuścił król do 
Kolegium tabacznego prof. Fassmanna, który 
MOD sobie wielką sławę „Djalogiem umarłych" 

„Chińczykiem w podróży“. Gundling nie lubił 
tee. rywala i szukał z nim ciągle zaczepki. Pod- 
mawia więc Fryderyk Fassmanna, by napisał 
panflet na hofrata. Rodzaj dowcipu protesora po- 
| dobnym był dowcipowi króla, pisze więc Fassmann 


Blezień i Pałka po 50, Świątek i Stolarz po 
30, a Krawczyszyn i Maczuga po 20 ct. 

Piwernetz 2 a Cysar 1 zł., Petranek i Rojek 
po 30 ct. 

Niemiński 
po 20 ct. 

Jacyszyn 1 zł., Stelmach, Rauch pe 50, Kapa, 
Cisło, Majka, Styka, Gostylla i Zdoń po 20 ct. 

Severin 3, [hullie 2, Rybiński, Spalke, Rosen- 
blum i dr. Zgórski lek. kol. po 1 zł., Kadyi, Gut- 
kowski, Losch, Teisseyre, L. Morecki, J. Morecki, 
Lorber, Sambor i Mitschein po 50, Kowalewski 30, 
Hoppen 20, Słowikowski, Gilek, Friedlein, Kleinber- 
ger, Hrabel i Jarem pa 10, Friedol 20, Hermann 50 
ct., Lichtig restaurator kolejowy zł. 1, służba 3'95, 
dobrowolne datki 5 50. 

Bieleń 250, Szymański 1 zł., Pfeiffer, Kargol, 
Hordyński, Białecki, Matusiak, Popiołek, Rodzoń, 
Jan Dudek i Józef Dudek po 50, Wanous, Marks, 
Janikowski, Turezyn, Dąbrowski i Perich po 80, Mi- 
kuszewski i Tabaka po 25, Lin, Zięba, Tendyk, 
Świerzowski, Stankiewicz,  Sarnebura, Malinowski, 
Truchym, Gastomski, Zdobylak, Danielec, Lewkowicz, 
Andruszczyszyn, Kowalczuk, Seniw, Dyhdałowicz, Na- 
wrovki, M. Jużków i A. Jużków po 20, Polański, 
Starak, Ryter, Dworzak, P. Stankiewicz, Ślipko, J. 
Danielec, Lang i Jaworski po 10 et. 

Slapa 1 zł. 

Wairstlein 2, A. Greń 1 zł, Dubski 60, Zięba 
50, p. Marja Greń 40, Dzicki 30 ct 

Laba 5zł, Berczowski 60, Kalczyński, Czepie- 
lowski i Lech po 50, Dębicki 40, Szmigielski 25, 
Faber, Planeta, Wittek, Pichler, Mielnik, Podbiera, 
Solarczyk, Szwed, Andruszko, Maksuś, Rzeszutko, 
Pohoriłyj, Woleszczuk, Szydłowski, Krawczyk, Zięba, 
Tytus, Drewnicki, Czwartacki, Gałecki, Rurzeja Bon- 
da, ©zorny, Weinhamer, Kręczynski, Knobel, Wiszyń- 
ski i Wierzbicki po 20, Stefanowicz, Kłodnicki, Kre- 
czyński, FRozumkiewicz, Denysowski, Nuss, Dorosz, 
Śrybny, Uhański, Malinowski, Puszkar, Luliy, Bivk, 
Stefanowicz, Zarucki, Świątek, Ankwicz, łepski, Wi- 
dła, Kuśnierz, Kołodziej: Seltenreich, St. Widła, Grę- 
dowski i Szerment po 10 ct. 

Teodorowicz, Titz, Tott i Szwajka po 1 zł, 
Gałamaga, Slepak, Sitka, Procaj po 50, Dijak 20 ct. 

Dryliński i Nirenstein po 1 zł, Michałuszko 
i Tabarski po 50, Luch, Mrugała i Szul po 30 ct. 

Janota 1 zł, Rekucki, Lachczyk i Mościński 
po 50, Kramer, Nowakowski, Guzek, Kasprzyk, Cie- 
ślą, Strąk, Zima, Niemiec i Steczko po 20 ct. 

Drozdowski zł. 10, Geringer 4, Zawirski, Kal- 
kus i Kubasiak po 1zł, Wanke 30, Schaurek 20 ct. 

Storch zł. 2, Jenke 1:50, Beck, Blachowicz, 
Heidner, Scholta, Haas, Hein, Fuchs i Jonasek po 
IZ ERIS Kopera, ARE Gracz, Czuberski, 
Richter, Wojtowicz i Drewniak po 50, Czyż, RZE 
menicki i Czapski po 30, Smyczyński, Zapelk, Hru- 
sko i Rudy po 20 ct., Pordes lek. kol. 2 zł. 

Uchman 1 zł., Konopnicki, M. Konopnicka i 
Fikus po 50, Wołek i Chrapusta po 25, Kubala i 
Pałka po 20 ct. 

Ossoliński, Schneider, Cisowski, 
bowicz, Stefke, Heimroth, 
kolejowy i Schmal po 1 zł., 
razem zł. 1:50. 

Papće 1 zł, Korsika, Dobrucki i Prochaska 
po 50, Tracikiewicz i Zacharski po 40, Kozak i Fiut 
po 30, Sirski, Piątkowski, Putzan, Lewinowski, Wan- 
tuch, Szklarz, Wypsienć, Osiecki, Urbański, Ryłako- 
wski i Tkacz po 20, Michalski i Bator po 15, Bujak, 
Laba, Angielski, Miszczuk i Stankiewicz, po 10, Szu- 
mański 5, Szumański 20, Janczyn 30, Olaniuk, Mar- 
tyniuk i Wędłoski po 10, Zachara 40, Cześnicki i S. 
Kozak po 20, Kalczyszyn, Węglowski, B. Kozak, Derz- 
ko i Melnik po 10, Zacharski 5 ct. — - 

Macharski, Felkel, Kolczyński i Mróz po 1 zł, 
Rowański, Irowicz, Warchołek, Murczyński i Janich 
po 50, Hytroś, Rednoski: Lelo, Rokita, Czajkowski, 
Filipp i Gorzula po 30, Kukiełka, Borek, Bartoszew- 
ski, Łaszczyszyn, Żywczyn, Kalkus, Wojtak, Denko, 
Nadel, Żelezieński, Ball, Żelezieński, Schehajek, Pod- 
stąmski, Ruśniaczek i Flanek po 20, Krulik, Słowik, 
Mazgaj i Jaglarz e Gie 

Sokołowski 2 zł., Marchewka 50 ct. 

Razem 248 zl p ct. — Ogólna suma złożona 
w prezydjum centralnego komitetu ratunkowego lwow- 
skiego wynosi 502 „ł. 40 ct. (C. d. n.) 

Z izby sądowej. Przed trybunałem wyrokują- 
cym tutejszego sądu karnego stanął w sobotę żyd 
Izaak Śchófferstein, oskarżony o gwałt publiczny, po- 
pełniony przez to, łe wywoził z Galicji młode dziew- 
częta i sprzedawał je do Turcji, Indyj, Ameryki, a 
nawet do Australji, 

Haniebny ten handel prowadził Schofterstein 
przez długie lata, a urządził się przy tem bardzo 
zręcznie. Główną kwaterę swą założył w Budapeszcie 
a w Galicji — zwłaszcza we Lwowie — miał swych 
stałych ajentów, którzy mu tego żywego towaru do 
Pesztu dostarczali. Gdy transport był gotów, ruszał 
Schófierstein z nim w drogę i w ten sposób zwiedził 
wszystkie części świata. 

Gdy towar swój dobrze sprzedał, powracał do 
Pesztu i zamieszkał tam,| ale pod innem nawiskiem. 
To też znał go Peszt pod nazwiskiem: Weingarten, 
Silber, Schwarz, Nadler, Schapira itd. Z Pesztu pisał 
do swych ajentów we Lwowie, że już powrócił i cze- 
ka na świeży towar; dla bezpieczeństwa w korespon- 


50, a Klimek, Nemeczek i Pater 


Arenstein, Gra- 
Homik, dr. Stein lekarz 
Kotowicz 50 ct., służba 


zamówione dziełko p. t. „Uczony błazen“ 
kuje je „wysoce urodzonemu, wielce uczonemu 
panu Piotrowi de Squentz, dziedzicznemu panu 
Szaleństwa i Frenezji, polihistorykowi, wielkiemu 
kanclerzowi Utopii, wielkiemu mistrzowi ukłonów 
na Parnasie, w. inspektorowi bieguna północnego 
i południowego itd. itd.“, a w przedmowie nie 
szczędzi mu przydomków „Starego błazna“, „osła“, 
ignoranta, zająca, nicponia i t. d. By nie było 
wątpliwości, kogo ma ów pseudonim „Squentz* 
oznaczać, na czele broszurki drukowanej w Ber- 
linie, umieszczono karykaturę Gundlinga. 

Ucieszony tym dowcipem Fryderyk, urządza 
uroczyste wręczenie „Uczonego błazna“ Gundlin- 
gowi. Gdy Fassmann zaczął czytać swą dedykację, 
biedny hofrat nie mógł wytrzymać, porwał naczy- 
nie z palącym się torfem i rzucił je w twarz 
rywalowi. Powstała zacięta bójka, obaj przedsta- 
wiciele nauki pruskiej tarzali się po ziemi, wyjąc 
przeraźliwie z bólu i gniewu, a uszczęśliwiony 
Fryderyk bił brawo i zanosił się od śmiechu. 
Nazajutrz odbyła się bójka na pięści i współza- 
wodnicy poturbowali się aż do krwi; ale nie dość 
było jeszcze tego Fryderykowi. Wychodząc z ża- 
sady, że ludzie honoru powinni takie obelgi ho - 
norową zmyć satysfakcją, nakazał Fassmannowi 
i Gundlingowi odbyć pojedynek. Wybór broni 
przypadł Fassmannowi. Ten strzela z pistoletu, 
nabitego prochem i trafia w perukę Gundlinga. 
Peruka płonie, (rundling pada, sądząc, iż otrzy- 
mał postrzał w głowę i krzyczy w niebogłosy. 
Przygotowany zawczasu kubeł wody, położył ko- 
niec żartowi, którego autorem i reżyserem był 
sam Fryderyk. 


i dedy- 


(Dok. nast.) 


dencji swej używał zawsze wyrazu „towar galicyjski" 
lub „salami galicyjskie“ zamiast „dziewczęta galicyj- 
skie“. Towar taki niebawem nadchodził i żyd znowu 
ruszał z nim w drogę. 

Tak działo się lata. Władze bezpieczeństwa 
dobrze wiedziały, że to Schófterstein wywozi dziew- 
częta z Galicji; ale trudno go było pochwycić. Roz- 
pisano za nim listy gończe w roku zeszłym i dopiero 
te poskutkowały. Policja peszteńska chwyciła ptaszka 
i odstawiła go do Lwowa, a trybunał tutejszy skazał 
go na siedm miesięcy ciężkiego więzienia. 

Straż skarbowa, Od jednego z członków stra- 
ży skarbowej otrzymaliśmy pisino, którego autor żali 
się na to, iż władze skarbowe z członkami tej straży 
obchodzą się po macoszemu, skutkiem czego osoby 
inteligentniejsze zrażają się do służenia w korpusie 
tej straży. Przedewszystkiem żali się korespondent 
na to, że władze skarbowe z niesłychaną bezwzglę- 
dnością przenoszą prawie rokrocznie członków straży 
skarbowej Z jednego miejsca na drugie i jakby z umy- 
słu nie pozwalają strażnikom skarbowym zakosztować 
życia towarzyskiego. Życie strałnika jest skutkiem 
tego bardzo przykre, a władze nie dozwalają mu 
prawie Z reguły stworzyć sobie własnego kółka ro- 
dzinnego i prośbom strażników o pozwolenie zawar- 
cia małżeństwa zawsze odmawiają. Niektórzy strażni- 
cy radzą sobie w ten sposób, że żyją w konkubina- 
cie, przez co cały stan poniłonym jest w oczach lu- 
dzi uczciwych, inni zrażają się i występują ze służby, 

Z Krakowa nam piszą: Podczas tutejszych roz- 
ruchów studenckich zwrócono tu uwagę, łe i na na- 
szym uniwersytecie podobnie jak na wielu innych, 
głównym rozkładowym żywiołem są studenci mojże- 
szowego wyznania. Oni przedewszystkiem zachęcają 
młodzież do wszelkiej opozycji, oni nieustanną kry- 
tyką obniłają w niej poszanowanie dla władzy uni- 
wersyteckiej, oni popychają chrześcijańskich studen- 
tów do czynów gwałtownych, a sami potem zręcznie 
usuwają się na drugi plan, tak, że kary spadają na 
chrześcijan, a główni iniejatorowie rozruchów ucho- 
dzą bezkarnie. Tym razem jednak pójdzie sprawa, 
jak się zdaje, nieco inaczej, Właeza polityczna zaare- 
sztowała temi dniami niejakiegs Feldmana, żydka, 
który nawet nie był studentem wniwersytetu, a je- 
dnak był inicjatorem i moralnym sprawcą wszystkich 
rozruchów. 

Dobrze byłoby, żeby młodzież nasza przejrzała 
wreszcie i zrozumiała, że stawianie żydów na piede- 
stalu przewódzców nie jest zgodne ani z tradycjami 
młodzieży naszej, ani dla niej pochlebnem być nie 
może. 

Szkółka nauki zręczności wedle» systemu 
szwedzkiego została staraniem towarzystwa pedagogi- 
cznego Otworzoną w Rzeszowie. Tymczasowo mieścić 
się będzie ta szkółka w zabudowaniu klasztornem 
00. Bernardynów i stać będzie pod dozorem i kie- 
runkiem tamecznej filji towarzystwa pedagogicznego. 
W obecności członków tej filji, jej wydziału i nieli- 
cznie zebranej publiczności, otworzył ją przed tygo- 
dniem prof. Stroka, a w przemowie do zgroma- 
dzonej dziatwy wykazywał moralne korzyści tej przy- 
jemnej nauki i zachęcał do pilności, karności, uwagi 
i koleżeńskości. 

Rozprawa eksproprjacyjna z powodu pro- 
jektowanej przez akcyjne Towarzystwo kolei żelaznej 
Lwów-Bełzec (Fomaszów) linji lwowskiego tramwaju 
parowego, od dworca kolei żelaznej Iiwowsko-Czer- 
niowiecko-Jasskiej we Lwowie, do fabryki tytoniu w 
Winnikach wraz z odnogami, do składu drzewa braci 
Gródel i na plac Jabłonowskiego, tudzieł z torem 
łączącym powyższą linję z linją tegoż tramwaju za- 
łożyć się mającą obok rogatki Janowskiej, odbędzie 
się wzdłuł trasy mianowicie w obrębie miasta Lwowa 
w dniach 16, 17, 18, 19, 21 i 22 kwietnia, zaś w 
gminach Krzywczyce i Lesienice d. 23 kwietnia, a 
w gminie Winniki d. 24 kwietnia b. r 

W Tarnowie otwartą została wczoraj wystawa 
obrazów Juljusza Kossaka, Wojciecha Kossaka („Di- 
twa pod Olszynką“), Henryka Siemiradzkiego („ľra- 
staweranka), Piotra Stachiewicza, Juljusza Makarewi- 
cza, Michała Sozańskiego, J. Kostrzewskiego i w. i. 
Nadto znajduje się na tej wystawie paleta, wykona- 
na przez dziesięciu małarzy w Monachium jako dar 
jubileuszowy dia Juljusza Kossaka. 

Anekdota polityczna. Karol X., król francu- 
ski, miał nieograniczone zaufanie do adwokata Berry- 
era i posłał go w r. 1834 do Wiedna, aby zbadał 
usposobienie rządu austrjackiego dla restauracji bur- 
bońskiej. Berryer udał się do wszechwładnego księcia 
Metternicha, który wówczas bawił w dobrach swoich. 

— A, panie Berryer — rzecze dyplomata — 
przybywasz z Wiednia; co tam słychać nowego? 

— Nic, mój książę, dla mnie ważnego; powiadają, 
łe wieła tumu św. Szczepana chyli się na lewo. 

— Złudzono pana; wieża chyli się na prawo i bę- 
dzie zawsze chyliłą się na prawo... 

Adwokat już nie pytał o nic więcej, lecz wró- 
ciwszy do Paryża, zdał królowi relację, że dwór i 
rząd austrjacki jest usposobiony jak najprzychylniej 
dla restanracji Burbonów we Francji. 

Z Żytomierza nam piszą: — Bawil tu u nas 
jenerał-gubernator kijowski, jen. Ignatiew, zwiedzał 
urzędy i zakłady, przyjmował deputacje, wygłaszał 
mowy, słowem robił to, co zwykle robi wielki dygni- 
tarz gdy przyjedzie do prowincjonalnego miasta. 
Podnieść muszę, że do reprezentacji miejskiej, która 
mu podniosła na ślicznie wyrzeżbionej drewnianej 
tacy chleb i sól, rzekł, iż Wołyń jest kolebką 
Rosji i prawosławia (o! biedna historja!) 
i łe mieszkańcy Żytomierza nie powinni o tem nigdy 
zapominać. 

W mieście mówią, że stosunki między Ignatie- 
wem a tutejszym gubernatorem, Jankowskim, nie są 
najlepsze, ale że Ignatjew nic mu zrobić nie może, 
gdyż Jankowski ma być mocno protegowanym przez 
Pobiedonoscewa. 

W Antoninach, w rezydencji hr. Potockich, 
otworzoną wreszcie została, po długoletnich zabiegach, 
stacja pocztowa. 

Z Petersburga nam donoszą: „Rząd zamierza 


z początkiem przyszłego roku szkolnego otworzyć 
wydziały rolnicze na niektórych «uniwersytetach ro- 
gyjskich. 


„Niebawem ma być także wydane rozporządze- 
nie, nakazujące dyrekcjom kolejowym zaprowadzić 
elektryczne oświetlenie w wagonach. 

„Do dziejów ucisku i postępowania czynowni- 
ków na Syberji posyłam wam następujący przyczy- 
nek, wyjęty z gazety Wosiocznoje OUbozrenje. Rzecz 
dzieje się w prowincji Zabajkalskiej. Na etap przy- 
bywa partja zesłańców. Zarządzca turmy dowiaduje 
się, ił jednego z tych zesłańców nieśli w ciągu drogi 
inni, ponieważ ma odmrożone nogi. 

— A łotr! — woła p. naczelnik — udajesz, ba- 
wisz się w panicza, ja cię tu nauczę i zaraz ci nogi 
odmrołe. Zamknąć go do cieplicy na dwa tygodnie! 
— (ieplicą nazywa się dla kontrastu areszt nie ma- 
jący pieca. Biedaka zamknięto tam, a po dwóch ty- 
godniach okazało się, iż odmrożłone nogi zgniły mu 
zupełnie, tak, że mięso odpadało kawałami. 

,. Na żądanie lekarza oddano go do szpitala, 
gdzie w kilka dni potem umarł. Lekarz przedłożył 
raport wyższej władzy, a ta wysłała komisję do zba- 
dania tej sprawy, 

Owół ze względu, iż utrzymanie subordynacji 
między zesłańcami jest rzeczą wielkiej wagi, uznała 
komisja, ił naczelnik turmy nie przekroczył wcale 
swoich atrybueyj, 


Niegrzeczni. 


w Nowym Jorku, czytamy co następuje: 

„Grono pań tutejszych, do najlepszych sfer no 
wojorskiego towarzystwa należących, zawiązało po- 
między sobą stowarzyszenie, którego jedynym celem 
jest — nie wypuszczać ładnego z mężczyzn, obecnych 
na przedstawieniu w teatrach tutejszych i w jednym 
z niemi siedzących rzędzie, ani w czasie antraktu, a 
tem bardziej zaś jeszcze w czasie samego przedsta- 
wienia scenicznego. 

Jedyne w swoim rodzaju — bodaj, że na ca- 
łej kuli ziemskiej — stowarzyszenie owo, liczące dziś 
już w samych zaczątkach ośmdziesięciu kilku człon- 
ków, jeżeli tylko będzie w możności z zadania swe- 
go należycie się wywiązać, przyniesie tem samem 
bezwątpienia też znaczną korzyść i męskim równieł 
osobnikom, amatorom sceny, którzy częstokroć, dzięki 
niedelikatności swych towarzyszów, wiercących i krę- 
cących się co chwila dla błahych nieraz powodów, 
nie są poprostu w możności uchwycić wątka przed- 
stąwianego. na scenie utworu*. 

Ciekawi jesteśmy, coby na to powiedziały nie- 
które nasze osobniki męskie, gdyby lwowskie pa- 
nie pomyślały o zawiązaniu podobnego stowarzy- 
szenia” 

Jak się ludzi zabija. 

— Znasz pan lksa? Ja go lubie, 
Choć go nie znam prawie wcale, 

— 0, to człowiek dobry, miły, 
Przyzwoity... ale... ale... 

(Jesteu jego przyjacielem, 

Więc go nie chcę mieszać z błotem), 
Lecz, że ma cos na sumieniu, 

To rzecz pewna. wiem coś o tem... 


— Jak to jednak człowiek często 
Przez swą dobroć trwa w ułudzie... 
Czy słyszałeś pan, co mówią 

O tym Tksie naszym ludzie ? 
Powiem panu (ale sekret 

Obaj o tem zachowamy): 

Na przeszłości swojej pono 

Ma on bardzo brzydkie plamy .. 


— To okropne, niesłychane! 
Któżby się spodziewał tego ? 

Wszak znasz lksa, co tam, ongi, 
Naszym szkolnym był kolegą ? 

Czy wiesz? (nie chcę wierzyć temu) 
Pan Zet wczoraj mi powiedział, 

Że ten Iks tak sympatyczny 

W kryminale niegdyś siedzial... 


— Czy slyszałleś ? O tym Tksie 

Niestworzone płotą dziwy, 

A ja dotąd byłem pewny, 

Ze to człowiek jest uczciwy. 

— Wiem; już ręki mu nie podam, 

Chociaż jestem tem zmartwiony ; 

Ale dziś się dowiedziałem, 

Że to oszust... łotr skończony... 

Teatr. Dziś, we wtorek, „Życie paryskie", o- 

peretka Offenbacha, występ p. bBocskaj. — Jutro 
po raz trzeci „Teściowa“. 


Literatura i Sztuka. ` 


Gorzelnika numer 9 z dnia 15 bm. zawiera 
|ciekawy artykuł pióra inżyniera W. G. Ublanda pt. 
„Przyszłość krochmalarń w Galicji“, który niejako 
uzupełnia i reasumuje artykuły podane w tej ważnej 
dla Galicji sprawie przez Ekonomis'ę i 7jegodnik 
ekonomiczny. Następnie idzie rozprawka p. n. „Jak 
wysoko spienięża się w naszych gorzelniach tego 
roku 100 klgr. kartofli z 187/, skrobi, a jak wysoko 
w Niemczech”, dalej artykuł pt. „Dlaczego zaprowa- 
dzenie handlu spirytusem na wagę byłoby dla produ- 
centa i kupca dogodniejsze?* a wreszcie: „Regula- 
min krajowego domu składu publicznego we Lwowie“, 
„Austro-węgierska konferencja spirytusowa" i „Ro- 
zmaitości”. 


* 


Część ekonomiczna. 


$ Z targów zbożowych. Prócz wiedeńskiego 
targu zbożowego, który przez cały ubiegły ty- 
dzień pracował w tendencji zwyżkowej i zakończył 
tydzień znacznemi podwyżkami cen, nie mamy 
z innych targów pomyślnych wiadomości do za- 
notowania. W Ameryce notowania wahały sie 
przez cały ubiegły tydzień, lecz ostatecznym ich 
wynikiem było poprawienie się ceny pszeniey na 
blizkie termina o 1 centym przy równoczesnem 
obniżeniu się ceny mąki o 5 centymów. Nasycone 
do zbytku importem zamorskiego lub rosyjskiego 
zboża targi angielskie i (rancuzkie przebyły ty- 
dzień w stagnacji i bez zmian w cenach, a już 
Berlin tak słabo się trzymał, iż w skutek reali- 
zowań potaniała pszenica na kwiecień i maj o 2 
marki, a na późniejsze termina o 1.75 marki. 
W zupełnie odmiennem usposobieniu, jak to 
już wyżej wspomnieliśmy — szły operacje na 
targu wiedeńskim, bowiem tameczna spekulacja, 
licząc na niski stan wody na Dunaju, więc nie 
obawiając się znaczniejszych dowozów rumuńskiego 
i węgierskiego zboża, jęła się żwawo do przeprowa- 
dzenia repryzy i mimo opozycji kontrminy prze- 
prowadziła ją istotnie, tak, iż biorąc za podstawę 
ceny z tygodniowego targu sobotniego, pszenica 
na termin wiosenny notowana po 9.07 zł. zyskała 
w cenie o 16 ct.; a pszenica na maj-czerwiec no- 
towana po 9.05 zł. zdobyła nadwyżkę 15 centów. 
Zarazem podniosły się również ceny owsa, gdyż 
z dostawą na kwiecień notowano go po 8.54 do 
8.56 zł. przeto z nadwyżką 21—23 centów. Mniej 
nierównie podniosły się ceny z terminem odstawy 
na jesień, bo pszenicę na ten termin notowano 
po 8.06 zł., żyto po 6.82—6.85, owies po 6.33 do 
6.34 zł. 1 
Przeciętna cena Spirytusa w ubiegłym tygo- 
dniu chwiała się na wiedeńskim targu między 
12.65 a 12.81 zł, w sobotę spadła za gotowy 
kontengentowany spirytus na 12.62'/, zł. 
Wiedeń 16 marca. 
(Z) Jeżeli ktokolwiek i kiedykolwiek miał 
pewne wątpliwości co do samodzielności naszego 
targu pieniężnego — to obecnie pozbył się ich 
doszczętnie. Bo jeżeli kiedy, to zapewne dziś wy- 
stępuje najjaskrawiej zależność nasza od giełd 
sąsiednich, a przeważnie od targu berlińskiego, 
i widzi się jasno, że ani uregulowanie naszego 
gospodarstwa państwowego, ani pomyślny rozwój 
naszego przemysłu i handlu, ani wreszcie wyni- 
kajace stąd świetne bilanse naszych instytucji 
bankowych nie zabezpieczają nas dostatecznie 
przed wpływami zagranicznej gry giełdowej, Wi- 
dzimy więc, że właśnie z chwilą ogłoszenia po- 
myślnych bilansów przez Bodenkredyt, Zakład 
kredytowy, liinderbank, Bankverein lub Anglo- 
bank i z chwila kiedy się dowiedziano, że banki 
te wiedzione chwalebną przezornością znacznie 


powiększyły swoje fundusze rezerwowe i z prze- 
szłorocznych zysków spore kwoty przeniosły na 


rachunek roku bieżącego — Że właśnie w tym 
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| powodu 


PRZEGLĄD z dnia 19 marca 1830 


W jednym z zeszłorocznych nu- j czasie akeje ich poczęły spadać i mimo wszelkieh 
merów Ogniska, tygodnika polskiego wychodzącego | usiłowań 


naszej hante finance, 
kontrmina i obniża 


zwycięża 
berlińska wartość kursową 
tych akcji. 

Obok tego widzimy z uholewaniem, że ta 
sama kontrmina przechodzące w gre zwyżkową 
popycha w górę kursa niektórych naszych papie- 
rów w nieproporcjonalnym stosunku do ich we- 
wnętrznej wartości i za faworyzewane przez sie- 
bie akcje kolei z Aussig do Cieplic płacić każe 
publiczności zamiast 200 aż 1490 zł. Patrząc na 
tę zależność naszej giełdy od berlińskich speku- 
lacyj, ręce opadają i odbiega ochota do pracy, a 
następstwem tego jest — jak to jawnie. zamani- 
estowaliśmy w ubiegłym tygodniu, iż wynajdujae 
sobie pozorne strachy, używające jako pozornego 
do zniżki obaw o przesilenie ministe- 
rjalne we Francji lub o ustąpienie Bismarka — 
zamiast iść naprzód eofamy się przed pogróżkami 
Berlina i kończymy tydzień gorzej, niżby to prze- 
widywał najczariiejszy pessymista. Wśród tego 
chyba to jest pocieszającem, iż pradowi temu 
oparły się nasze renty państwowe i nie dały za 
wygrane berlińskiej kontrminie. Tego nie mogą o 
sobie powiedzieć nasze akcje bankowe, przemy- 
słowe i transportowe, gdyż z niewielu wyjatkami 
skirczyły się ich kursa w ubiegłym tygodniu. 

Oto tabelka porównawcza notowań z po- 
czatku i konca przeszłego tygodnia: 


kredyt. austrj. 31925 — 314675 

"2 WĘZICJS" S50:K = 35175 
anglobanki 165— — 15750 
uniony 23 Te 
bankvereiny 1241-50 12150 
linderbauki 228:— — 23420 
ludwiki 19625 — 196.— 
czerniowieckie 238050 — 230-50 
renta papier. 8825 — 8825 

» Srebrna €8'35 — , 8825 
anstrj. złota 11010 — 10990 

a7 papier. 101-985 1032:45 
wegier. złota 102:66 — 10225 

» paper. 890 — 9883 
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Telegramy „Przeglądu“. 


Berlln 18 marca (pryw.). Znany pisarz eko 
nomiczny i poseł Arendt stał się przedmiotem 
goracych owacyj za swój występ przeciw Bismar- 
kowi i jego systemowi rządowemu. Jego broszura 
pod tyt. „Błędy naszej wewnętrznej polityki“ 
rozchwytana została. Wykazuje on w niej, że rzą- 
okazały w ostatnich latach brak 
ustawodawczej, zapisały się 
szeregiein wielkich błędów i trzymały się opor- 
tunizmu, na którego sztandarze wypisane było 
hasło: „Apres nous le dćluge* (Niech sobie po 
nas nastąpi potop). 


Budapeszt 18 marca. W sejmie przyjęto no- 
wy gabinet okrzykami „Eljen“. Prezes ministrów 
hr. Szapary podniósł w swej przemowie, że rząd 
stoi na gruncie ugody z r. 1567 i będzie się sta 
rał o to, aby prawa w ugodzie tej Węgrom przy- 
znane nie były śŚcieśnione, nadto starać się be- 


dzie o wypełnienie przyjętych na się zobowiązań ; 


io utrzymanie dobrych stosunków z drugą peło- 
wą monarcbji na podstawie wzajemności. 

Co do polityki zagranicznej użyje rząd swe- 
go wpływu na to, sby prowadzono dalej politykę, 
której minister spraw zagranicznych trzyma się 
od r. 1878 iażeby sojusz Austrji, Niemiec i Włoch 
coraz bardziej wzmaeniano, gdyż w tej polityce 
leży pewność utrzymania pokoju. s 

Na polu polityki wewnetrznej dominować 
będzie i nadal kwestja finansowa, gdyż rząd musi 
baczną uwagę zwrócić na to, aby równowaga w 
budżecie była utrzymana. Nowy rząd prowadzić 
będzie dalej politykę liberalną, której trzymał się 
przeszły rząd. 

Do modyfikacji ustawy o swojszezyżnie rząd 
dążyć nie będzie, lecz nie usunie się wcałe przed 
ewentualną debatą w tej sprawic. 

W końcu prosił hr. Szapary o poparcie 
patrjotycznych usiłowań nowego rządu. 

Wiedeń 18 marca. W Izbie posłów przedło- 
Żył rząd projekt do nstawy o udzielenie Galicji 
pożyczki głodowej, w szczególności na zakupno 
ziarna do zasiewów, i upraszał o przyspieszenie 
załatwienia tego projektu. W trzeciem czytaniu 
bez rozpraw uchwalono ustawę o odszkodowaniu 
niewinnie zasądzonych na kary. 

Wiedeń 18 marca. W komisji budżetowej 
Izby posłów przedłożył sprawozdawca dr Kath- 
rein jeneralne sprawozdanie o budżecie na r. b. 


a wedle uchwał komisji podwyższono wydatki o 
289.040 zł., dochody o 950.227 zł. Nadwyżka 


wynosi przeto 1,597.004 zł. Sporną kwestją była 
sprawa wcielenia w preliminarz państwowy bu- 
dżetów prywatnych kolei Zawiadowanych przez 
państwo. Sprawozdawea OŚwiadczył się przeciw. 


wcieleniu. Przy głosowaniu utrzymała się rezolu- | 


cja pos. Schaupa, wzywająca rząd, aby do preli- 
minarza państwowego na r 1891 wcielił prelimi- 
narze wszystkich kolei prywatnych w zarządzie 
państwa. 

Polit. Corr. dementuje pogłoskę o two- 
rzeniu nowych pułków piechoty, jakoteż o zmia- 
nach w umundurowaniu piechoty. 

Berlin 18 marca. W drodze półurzędowej 
zaprzeczają, jakoby cesarz miał rozmowę z Windt- 
horstem i jakoby Windthorst dnia 15 marca zło- 
żył ks. Dismarkowi wizytę. Bismark przyjmował 
Windthorsta raz tylko i to na jego życzenie. 

Berlin 18 marca. Mówią, że Bismark wniósł 
wczoraj podanie o dymisję. Gazeta Kolonska do- 
nosi z Berlina, że w tamtejszych dobrze poinfor- 
mowanych kołach zapewniają, że Bismark w naj- 
bliższym czasie ustąpi ze Wszystkich swoich u- 
rzędów. Utrzymują się nawet pogłoski. że wczo- 
rajsza rada ministrów pod przewodnictwem Bis- 
marka zajmie się kwestją Jego ustąpienia. 

Wiedeń 18 marca. Vaterland donosi, że 
biskup Angerer otrzymał od Papieża godność ar- 
cybiskupa. 

Berlin 18 marca. Wczoraj o godzinie trze- 
ciej po południu odbyło się posiedzenie Rady mi- 
nistrów i trwało do godziny piatej. 

Liverpcol 18 marca. Wczoraj po południu 
odbyło się wielkie zgromadzenie bastujących ro- 
botników portowych. Właściciel okrętów przewo- 
zowych Housten zapytał, dla czego ludzie na 
jego okrętach nie pracują, Skoro on zgodził się 
na wszystkie Życzenia robotników. Sekretarz 
związku robotniczego Mac llugh odezwał się w 
tym samym duchu, lecz tłum przerwał mu jego 
mowę słowami: „Nikomu nie wolno robić, kiedy 
inni głód cierpią“. Mae Hugh odpowiedział, że 
skoro tłumy nie słuchają jego rozsądnych przed- 
stawień, w takim razie on musi zastanowić się 
nad tem, czy nie wypada mu zrezygnować z 
swojej posady? W chwili gdy to mówił, przejeż- 
dżał właśnie wielki wóz naładowany zbożem. Po- 
mimo protestu Hugh'a i innych rzucił się tłum 


na wóz i rozsypał zboże na ulicę. Wożnica otrzy- 
mał pchnięcie nożem, a kilku ludzi podeptano 
tak, że skutkiem tego odnieśli ciężkie uszkodze- 
nia. Nadszedł oddział policji złożony z 6 ofice- 
rów i 50 konstablów. Tłum rzucał nań kamie- 
niami, w końcu udało się policji rozproszyć tłu- 
my. Wczoraj zebrały się władze Liverpoolu i od- 
były naradę pod przewodnictwem burmistrza, na 
której zastanawiano się nad położeniem i uchwa- 
lono odnieść się do władz wojskowych, aby od- 
komenderowały tutaj 500 żołnierzy z Prestonu. 

Bukareszt 18 marca. Senat przyjął 43 gło- 
sami przeciw 5 konwencję handlową z Serbja. 

Berlin 18 marca. Na wczorajszem posiedze- 
nin konferencji robotniczej wybrano trzy wydziały 
jeden dla robót górniczych, drugi dla pracy nie- 
dzielnej, a trzeci dła pracy kobiet i dzieci. Mówią, 
że cesarz przyjmie dziś po południu delegatów 
na audjencji, poczem odbędzie się objad galowy. 

Książę Walii przybędzie tu 21 marca rano. 

Konstantynopol 15 marca. Ambasador talice 
otrzymał wielką wstęgę orderu Osmanie 
z brylantami. 

Sofja 18 marca. Z powodu znalezienia no- 
wych szyfrowanych dokumentów proces Panicy 
rozpocznie się dopiero z końcem marca. 

Za udział w sprawie Paniey aresztowano tu 
niejakiego Asunowa. Konsul niemiecki, p. Wan- 
genheim wręczył rządowi żądane szczegółowe 
wyjaśnienia o rosyjskiej pretensji 572.988 rubli 
za dostarczone liwerunki. Wangenheim oczekuje 
dalszych inetrukcyj. 

Paryż 18 marca. Nowy gabinet witają przy 
jażnie umiarkowane dzienniki republikańskie. Mo- 
narchiczne  przepowiadają mu blizki upadek. 
Dzienniki radykalne znajdują, że za mało uwzględ- 
niono w nowym ministerstwie ich stronnictwo. 

Paryż 18 marca, Nowy rząd złożył wczoraj 
w izbie oświadczenie, w którem podniósł, że szu- 
ka poparcia w repubiikańskiej większości i chce 
zadość uczynić interesom całego kraju zarówno ze 
stanowiska moralnego, jakoteż ekonomicznego, 
przemysłowego i ze stanowiska polityki handlo- 
wej. Rząd podniósł trzy sprawy, któremi przede- 
wszystkiem zamierza się zająć, t. j. zastosowania 
ustaw szkolnych, budżetem i interpretacją fran- 
cusko-tureckiego traktatu z r. 1802 i zapewnił, 
Że ustawa wojskowa zastosowywaną będzie w ten 
sposób, aby studja uniwersyteckie nie doznawały 
przerwy, a osoby chcące się poświecić sianowi 
duchownemu aby także skutkiem służby wojsko- 
wej nie doznawały przeszkód. 

Muwia, że nowy rząd zajmie się bardzo gor- 

liwie kwestjami robotniczemi i ma zamiar nie za- 
wierać żadnego traktatu handlowego bez zezwole- 
nia obu izb parlamentu, nadto zamierza rząd u- 
tworzyć nowe posady podsekretarzów stanu dla 
oświaty, sztuk pięknych, finansów i spraw wewnę- 
trznych. 
Paryż 18 marca. Nowego gabinetu skład 
jest następny: Freycinet prezydjum i teka woj- 
ny; Constans teka spraw wewnętrznych; Ribot 
teka spraw zagranicznych; Rouvier teka finan- 
sów; Roche teka handlu i kolonji; Bourgeois te- 
ka oświaty; Develle teka rolnictwa; Guyot teka 
robót publicznych; Fallieres teka sprawiedliwosci; 
Barbey teka marynarki; Etienne pozostaje pod- 
sekretarzem stanu w ministerstwie kolonji. Gabi- 
net przedstawi się jutro parlameistowi. Na konfe- 
rencji między Freycinetem, Constansem, Bourgeois 
i Fallieres osiągnięto zgodność zdań to do zasto= 
(sowania ustaw szkolnych i na interpretacje tra- 
, ktatu handlowego między Francją a Tureją z ro- 
ku 1802. 

Na razie uzna rząd dalsze istnienie tego 
traktatu, lubo parlamentowi pozostawiona będzie 
swoboda oświadczyć, czy pragnie, żeby ten traktat 
obowiązywał do r. 1892, w którym to roku wy- 
gasają wszystkie francuskie traktaty handlowe. 

Berlin 18 marca. (Biuro Wolffa). Przyjęcie 
dymisji kanclerza uważają dzienniki tutejsze albo 
jako już dokonane, albo mające wnet nastąpić. 
, Berliński Tagblatt donosi, że dymisja hr. Her- 
berta Bismarka nie została przyjętą. 


Berlin 18 marca. Biuro Wolffa donosi, że 
|lada chwili oczekiwać należy przez cesarza przy- 
|jęcia dymisji Bismarka z urzędu kanclerza i pre- 
zydenta ministrów o którą on wczoraj prosił. 

Herbert Bismark ma pozostać na swem sta- 
i nowisku, 


Wiedeń 18 marca. Wedle wykazu banku 
austro-węgierskiego, wynosił z dniem 15 marca 
b. r. stan obiegu banknotów 392,360.000, a więc 
zmniejszył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
7 marca b. r. o 2.,169.000, równocześnie wyno- 
sił zapas kruszcowy banku 241,543.000, zmniej- 
iszył się przeto o 171,000, portfel zawierał 
135,528,000, zmniejszył się przeto o 3,468,000; 
| lombard zawierał 22,891,000, przeto zmniejszył 
się o 188,000. Wolna od podatków rezerwa bank- 
notów wynosiła 56,820,000 zł. i zwiększyła się o 
2,553,000 zł. 


e WEREZEEETTEENEJ 
| Nadesłane. 
Dr. Jan Rosner 
b asystent kliniki położn czo - ginekologicznej 


Uniw. Jagiell lekarz chorób kobiecych i akuszer 
Wałowa 11. = 


o 


R 7 


Podziękowanie 
Wielmożnemu Panu Drowi JANA. 


Syn mój młodzieniec 17letni zapadł na ciężką cho- 
robe, ja i Rodzina zwątpiliśmy,— wtedy zesłał nam Bóg Ciə- 
bie Czcigodny Panie, i oto wiedza Twoja głęboka, poświe- 
cenie się iście chrześciańskie, uratowały mi jedynego syna. 
Czy znajdzie się Matka, która by Ci wyraziła hołd ser- 
deczny ? Ja nie potrafie; modle sie wiec do Wszeclimocnego, 
żeby Ci wynagrodził. 
666 6-7 


| Bardzo korzystny papier lokacyjny. 
| 


Joanna cAdamska 


w srebrze z r. 1889 


(41,9, Ung. Btsats Eissnhahn Anleihe in Silber 
v J. 1889; 


Polecenia godny ten papier nosi zwyż 
4'/, procent rocznie, gdyż kurs obecny 
tylko koło 96 płatny dnia 2 stycznia 
i 1 lipca każdego roku, gwarantowany 
i bipotecznie zapisany na dochodach 
węgierskich kolei państwowych, równa się 
więc pierwszorzędnym listom zastawnym 

sprzedaje po kursie dzienn m 
August Schellenberg 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


4", Węgierska pożyczka kolei państw. 


”——— r O a m 


Srt 


Wysprzed Ż. 


Zupełna wysprzedaż genewskich maszyn 

grających 50”, niżej cen fabrycznych; dla 

zegarmistrzów przy większym zamówie- 
niu daję osobny rabat. 


J. Dabrowski 


Lwów, ulica Halicka liczba 17. 


samo 


Przyjechali do Lwowa 
17 marca 1890. 


HOTEL GEORGA. Z. Przybylski z Warszawy. 
M hr. Komorowski z Chorobrowa J. dr. Stoklasa z 
Budzanowa. T. Horodyhki z Komarowa. K. Horody- 
ski z Kolędzina. A. Germann z Węgier. A. Podho- 
rodeński z Podola ros. Z. Andrenyj z Pesztu. 

HOTEL ANGIELSKI. W. Waygart z Podlisek. 
A, Kucharski z Werchraty. F. Świątoniowski z Jass. 
B. Wittlin z Czerniowiec, K. Wintoniak z Uściszko- 
wa. J. Topolnicki z Sokołówki. E. Lewicki z Iwa- 
nowiec. 


DEREI TACO SZA TWNEE CZT AE SEEEN SEERE 


Z zbożowych targów. 


. Podwo- 
| 15 marca | Lwów | Tarnopol | łoczyska | Jaroslaw 
. ie | ł pra 

Pszenica 8.50—9.10,8.50—9.40,8.90—9.65' 8.50—8.75 

Zyta [40 1.3047. 1.25] — 7.65, 7 —— 71.60) 

Jeczmień | |[6——8—16——8.— 6.50—8.75, 6.50—8.—| 
| Owies 1.——1.50—— 1.—|7.— TA 6.80—7.20; 
| Groch 7— 12,—17— 11.—7.— 12—|7,— 11.50 
| Wyka 15.50 *6--14,80—5250——0-| = 
| Rzepak 15.5016.50 15.—-16.— 16,—16.70; 15.—16— 
| Chmiel - |=, =t 

Konie. czer. 85.—50.—'32.—45.— 31.—44.—]| 34.—48.— 
| Konic. hiala | A, —————| — = 
| Okowita 11.5011.75 —, - ———] 

wszystko (z wyjątkiem chmielu) za 100 kilo netto lez 

worka. 


Usposobienie ciągie spokojne, wyczekujące. Nasiona 
strączkowe i do siewu znajdują powoli odbiorców n pro- 
ducentów. 


ATER SFD Y> 


—— ~ io aaner aaran 


Telegram giotdowy. 
Wiedeź dnia 18 marca godz. 1. min, 40 


Akcje kredyt. 308.25 Wag. koloj półn. 
Aipiny 96 50 wschodn. 188 50 
Kredyty węg. 347.25 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 151 50 kom. 147.75 
Uniony 247.50 Akcje tyton. 11175 
Ladwiśi 194.50 Gal.obl.indem. 104 75 
Nordbany 262.50 Elbethale 217 — 
Lombardy 125.75 Linderbanki 221.50 
Losy tureckie 3450 Renta zł. węg. 101 80 
Staatsbahny 219.25 Bankvereiny  119.— 
Czerniowieckie 229.— Renta węg pap. 98.15 
p Ruble 129.25 


Usposobienie silne. 


Lwów. Z Izby handlowej 18 marca 1890 
1. Akcje za sztukę. 


bez kuponu bieżącago płaog  żądaję 
; baz dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud..200 zł. w. a, 194 — 198 — 
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 229 — 233 — 
Banku hip. . galic. 200 zł w. a. 303 — 308 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 
2. Listy gastarme za 100 ałe 
Banku hyp. galic 5 pre. w. a. 101 50 102 50 
6°% Listy zastaw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 lat. — — — — 
Banku hyp. galic. 5 pre. 10%/, pr. 106 — 107 — 
Banku krajowego 4'/7/, wa. 98 70 99 70 
Tow. kred. galic. 5 „ „ 100 40 101 40 
5 = a 4p n nieokr. 97 40 98 40 
y » p 5» „losw37.1. 100 40 101 40 
z $ „ A, auahi 94 o0 D0 
" m ah a 6 02! LJ 30055, 100Ń 
LJ LJ n 4t nonn n M —. SB 
3 Listy dłużne z: 100 zè 
G. Z. kr.wł. (å 6%) 30, wlikw. 57 — 60 — 
WEENAECY ET pa! 7 — 50 — 
4. Obligi za 100 ałr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 25 105 25 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. I. em. 100 50 101 50 
Pożyczka kraj. zr. 18736 pre. w.a. 104 — 106 — 
A a n 1883% a 97 25 "98 25 
Galic: fand. propinacyjnego 4°/ „ 91 75 92 75 
5. Losy; 
Losy miasta Krakowa . . 23 — 25 — 
s Stanisławowa . — — 36 — 
6 Moncty 
Dukat holenderski . . 5:52 5:62 
Dukat cesarski . . . . . 5.59 5.69 
Napoleondar . . . . 9.43 9.53 — 
Półimperjał rosyjski 9.65 9.75 
Rubel rosyjski srebrny . NEJ DE?) 1.42 
f p papierowy. . . . 138— 1.30— 
100 marek niemieckich 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 pazdziernika 1889). 
E a 


Pa 
A A Pociąg 
Do Lwowa przychodza : osobowy 


Poeta 
posp Jab) 
kurjer 


| 


© 

Š — 

50 E28 
448,8 


10. je 3852 


Z Krakowa 8 

Z Podwołoczysk "JE 

Z Podwołoczysk na Podzamcze 

Z Suczawy, Czerniowiec, Husia- 
tyna i Stanisławowa . 

Z Suczawy, Czerniowiec i Stanis 

Z Suchej. Chyrowa, Hausiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . 

Z Suchej, Chyr., Law. i Stryja 

Z Pesztu. Ławocznego, Chyro- 
wa, „Husiatyna, Stanisławo- 
wa i Stryja . ą 

Z Bełzca (Tomaszowa) 


Sye 
O © w 


Er 
o 
a 


Ze Lwowa odehocza : 
Do Krakowa 411 
Do Podwołoczysk . 47 4:20 
Do Podwołoczysk z c r 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 1 
E i Husiatyna 9'16 1073 
Do Stanislawowa, Czerniowiec 
MORCZANAWY 0 - . ... 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 
siatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyr., ław. i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Fiu- 
siatyna Ławocznego, Pesztu, 
Chyrowa, Stróża, p. 
Do Bełzca (Tomaszowa) 


Uwaga : Godziny drukowane kursywa, oznaczają pore 
nocną od godziny 6 wieczór do 5 m. 59 rano. 


228 420 
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845 
10:20 


5:50 
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ZERWONA DAMA 


Powieść z francuskiego. 


(Ciąg dalszy.) 

Morze, które tu ucieka z nadzwyczajną 
szybkością, odsłoniło ogromne przestrzenie piasku, 
ale otaczało jeszcze obie wysepki. Dziwny to był 
widok tej szarej i spokojnej wody, którą niewi- 


dzialna siła zdawała się przyciągać w nieznane 
otehłanie. 
Brzegi piaszczyste odkrywały się w miarę 


jak się usuwało morze. Delikatna mgła, którą 
chwilami rozpędzał wiatr, unosiła się sinemi kłę- 
bami około góry św. Michała, ale nad Tombelai- 


Podczas gdy dwaj przyjaciele przypatrywali 
się w milczeniu temu melancholijnemu krajobra- 
zowi, wierny celnik ukazał się na grobli. 

Zdał służbę brygadjerowi, a chód jego lekki 
zapowiadał, że otrzymał wolność na dzień cały, 
i że myśli ją spożytkować, jak tylko się da naj- 
korzystniej. 

— No panowie — zawołał, skoro go tylko ci 
posłyszeć mogli — czy ciągle jeszcze gotowi je- 
steście do wyprawy? 

— Więcej niż kiedykolwiek, mój towarzyszu. 

— A jeśli panowie chcecie widzieć górę, to nie 
trzeba się spaźniać. Tyle jest tam do widzenia! 
bo to i sala rycerzy, i klasztor cudo, cele wię- 
zienia... 

— Zaczniemy od Tombelaine — pośpieszył 
wtrącić rotmistrz, który, jak na teraz, nie a nie 


nie troszczył się o architekturę gotycką — a po- 
tem dopiero rozejrzymy się na górze św. Mi- 
chała. 

— Będzie bezpieczniej; bo gdyby przy tym 


PRZEGLĄD z dnia 19 marca 1890. 


nas fale pochwycić miały, to byłoby lepiej prze- 
nocować w oberży na górze, aniżeli na skałach 
w Tombełaine. 

— A propos, a nasi kontrabandziśei? czyż 
macie nadzieję ich doścignąć ? 

Serce Sartillego biło mocno słuchając odpo- 
wiedzi żołnierza, który ani przypuszczał, że go 
słuchają jak wyroczni. Wskazał na jakiś punkt 
czarny na morza: 

— Za daleko, ażebym mógł dobrze widzieć, 
jakkolwiek dobre mam oczy — mówił dalej stra- 
żnik celny — ale założyłbym się, Że to czółno 
przypłynęło z Jersey i że kontrabandziści powrócą 
tą samą dregą, którą przybyli. 

— Popatrzao, kochanku — rzekł z pośpiechem 
Chateaubrun, podając ceinikowi lornetę. którą 
woził ze sobą w podróżach — z ciebie lepszy 
marynarz odemnie, więc za pomocą tego narzę- 
dzia powiesz nam zaraz, z kim to mamy do czy- 
nienia. 


Nastała chwila milezenia, ważna i pełna 


eelnik narzydzał sobie lornetę w kierunku taje- 


mniczego czółna. 


— Dziwne! bardzo dziwne! — wycedził zwoł- 
na — jest to maleńkie czółno, w którem tylko 
jeden siedzi człowiek. Kieruje się wprost na 


Tombelaine, ale ma morze przeciw sobie i z tru- 
dnością dostanie się na miejsce. 

— Zkąd przybywa ? 

— Trudno oznaczyć, ale mimo to, zdaje mi 
się, że jast to czółno z Pontorson, które z pędem 
wody spłynęło z Coresnon. 

Chateaubrun zamienił spojrzenie z Sartil- 
lym, który zbladł, nie mogąc się powstrzymać 
od uwagi: 

— To ów marynarz, nasz towarzysz; wszystko 
przepadło! 

-- Patrzaj, patrzaj — mówił dalej celnik, nieu- 
ważając wrażenia, jakie uczynił — a toż to oni 
tam są jeszcze, te przeklęte psy! 

—— Kto taki? o kim mówisz? — zapytał rot- 
mistrz. 


widzę ich chodzących po Tombelaine, tak, jak- 
bym widział panów tutaj. Jest ich dwóch... o! 
patrzajno! patrzajcie panowie, dają jakieś znaki 
chustką. 

— Temu człowiekowi w czółnie, prawda? 

— Naturalnie, a nawet zdaje mi się, że i on 
coś wywiesił na swoim maszcie. 

Rotmistrz klął głośno i tupał nogami, a 
Sartiliy załamał ręce. 

— Wszystko jedno — przerwał celnik — zdaje 
mi się, że my i tak śmiać się z nich będziemy 
w końcu. 

— Śmiać! — krzyknął wściekły rotmistrz, któ- 
remu się wcale śmiać nie chciało. 

— Tak, bo odpływ morza postępuje ogromnie 
szybko ; za pół godziny pójdę w zakład, czy naj- 
lepszy marynarz z Granvtile, lub z Cancełe, do- 
stanie się do Tombelaine; ten zaś, co kieruje 
czółnem, wydaje mi się marynarzem od słodkiej 
wody. 


(C. d. n.) 


podezas gdy 


— Z e e e M A e e 


ne niebo roztaczało się czyste i widnokrąg jasny. 


| Materje we 


ń 


wzruszeń dla obudwóch przyjaciół, 


stanie wody, morze przypłynęło szybko, i gdyby 


na suknie damskie 


otrzymał w wielxkiem 


niane 


| sprzedaje po cenach najniższych 
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— O kontrabandzistach, do tysiąc piorunów !... 


Magazyn F. KNAUER 


we Lewawie, place Kapitulny 1. 
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. 


EPAPER TEE WSTAŁ EDO 


jan =: w 


podfostioranu wapna 
239 101—? 


SYRUP 


Syrop UkRypophosphite de Chana 

aptekarza 
Henryka Blumenfelcdia 
Syrup ten jest najlepszym środkiem 
piacych na piersi, 
ustaje kaszel, 


USEGESPGEGEGOŃ SEGSESESESCU 


Nowości wiosenne 
H 


we Lwowie 
] lekarskim dla osób cier- 
a nawet i dla suchotników. Pod wpływem tegoż 
następuje ulga w odpłuwaniu usuwa sie: duszność, 


W E, 2 aaayy; NyTODU aptekarza Henryka Blumenfel- 
asty iki piersIov P àa we Lwowie. — Pastylki te zawie- 
raja roślinne balsamiczne składniki, na organa oddechowe zbawiennie 


Magazyn Schayerów 


we Lwowie. 


oddziaływające. Działają niezawodnie w kaszlach, zatlegmieniach, gry- 
pie i wszelkich kataralnych ciarpieniach płuc i krtani. Cena 50 ct. 
Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym słoniem. | 


! dz 
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Hlenryka kbiumentelda 
we Lwowie odwrotną pocztą. 


1 AEEDÓ TANIA CRA 0 A AR 


i 
pakietu 20 ct. Tylko te ziółka są prawdziwe które noszą podpis mój. 
J 
| 
Í 
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Proszę zwrócić uwagę! 


1.000 sztuk tutek cygaretowych 


ę 


al złw. 
z najlepszych bibułek cygaretowych, zdrowia wcale nieszkodliwych a Se 
odszczególnionych na wystawie paryskiej jak: „La Comete“, „Farcorite“ © 


z napisem wodnym „Lepie freres Paris“ Abadie i t. d. poleca Szan. P. T. 
Odbiorcom 


STEFAN PIELECKI 


Fabryka tutek cygarctowych 


Antoniny Mazurkiewicz 


we Lwowie Rynek 1. 37. 


4 


3% 


ksygna 


Lwów, place Kapiiulny 3. 
Koucesjonuwany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo 
nowo założony i najtańszy 


zakład dla uniformowania 
687 1—3 oraz 


główny magazyn broni myśliwskiej. 


Zamawiających z prowincji prosze o podanie Nr. tutek jakoteż na 
mundsztuki białe lub żółte. Udsprzedajacym po sklepach i trafikach 20%, 
opustu. 669 2—4 


C—0—0—00—10—0——10—708 


i 
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Dostarcza w największej ilości dla wszystkich dykasterji, pp. urzę- 
dników państwowych. komisyj uniformowych i krawców 
wszelkie przybory uniformowe 
w najlepszym gatunku i tylko z prawdziwego 3 i 5%, złota 
za gotówkę I na raty . 


Kapelusze „ IV m : za 4, . - » 

Czapki w 4-rech fasonach, najlepsze . s . : D 
» ŁU 

| » » 


wym terminem 
Lwów, dnia 31 stycznia 


Najlepszą, najieńszą, najtralszą i najpiękniejszą 


od wszystkich lakierów i innych środków do za- 
puszczania podżóg jest niezaprzeczenie 


3% 5'% ja wydany N 
E T Kapelusze dla III kategorji od 17— do 22— W zmia SERIE 
LAD AUGÓWA 5% 50 aat ein 
m A Y (a ai 
e c i > Naramienniki dla II kateg. 5 SZ. Po DYW am 
(do użycia w zimnym stanie) Borta do spodni, podwójna TEE) | arol ayer 
- isc ZA. NR : + orta do sur uta 1. z g c ó 5 z " h *50 4: 
jedyne 101 ej ż ce sprzed ay MaFamenniki dla ii kat. 387%, szerok. . i s 5 Rh 5 za imo Lwowie przy ulicy Krakowskiej ]. 11. 
= sa r aramienniki = 15 d A f - . F 6 
Alojzy Hibner , LL wów Rozety srebrne, twin” . . > . . . „ 180 > 240 A malaen p { 
dwika I RIKI potrójnie złocone, tuzin dużych . =. p» —8% , 120 Ray CE apeze 
R 23— ulica Karola Ludwika | 13. uziki małych . . =E40M, =60 i, bki, tki, Ski o. 
sE i zava morna meen Pałasze ztocane w 4 długościach X : J E 11:50 s 14-— E A, Gki, ™ki, nia RT: Sy. 
cz p = 18 Kupie, przepisanej długości ` è Brud go S boilu pak. 560 grm. ct. 500 grm 36ct. 
tŁancuszki do pałaszy i i : i TE —12 „ —:50 Ki | Milly 560 „ 40, 500 „ 36, 
ri mT r m PAL Krawatki jedwab. przepisowe do wykładanych kołnierzy ; —40 4 —50 [A Salvator, 560 ś 40,0 5008-9236, 
Zegar J na W | IWA koscielne + - » 3 » . stojacych s » —:50 , —.60 W a ciu kilowe kombinowane psk(ety 
, , Rż ' ak Hrawatki do gali (Waffenroków) z kołnierzem lub bez po =D y opłacone do każdej poczty Austro-Węgier. 
jak również zegary do szkół, kasarń, ía- Rękawiczki prawdz. sarnie, przepis. » 4» 140 ;, LU8OJN| 5 rntów cukra 
bryk i do innych publicznych budynków, s baranie m » F> „ 120 2 funty kawy | ` TE 
zakładów 1 dworców kolejowych z wy- Futerały na pałasze 4 Eo 80 , OE |, funta herbaty 'za zł. 375 
kończeniem rzetelnem, ze zastosowaniem aa Te 7; E y = pakiet kawy figowej J 
i NI = ' B s ° . $ n z i — IR c gale z ` 
wszystkich ulepszeń i nowosci dostarcza Przerobienie kapelusza podług nowego przepisu „ 35 , 6— H 2ft OE g mae j 
617 3—12 po cenie najtańszej. Przerobienia kupli b WA w 6 , OSL ECAN U S 
A 3 ~ 2 jl „ rodzynków bez pestek Ia o 
Dla kościołów i gmin na raty według UMGWY. Wyrobów ze złoła pate:tr*anego nie utrzymuje na sk adzie. | M 3 dużych Ta, l R 
kc W a: czarnych Ia s 
Cenniki natychmiast darmo i opłatnie. Ekspedycja szybka. — Ceny state. ż n k czekolady Sucharda | z 
3 ; p oao > F a M "U CYS MYRCUZEJ 
Warstat mechaniczny i zegarów wieżowych Jedyny dostawca dla Wys. c. k. Namiestnictwa i władz jemu R ku laska wanilji g 
i i 1 odlegających. 5 cztery pomarańcze | 
Richarda Liebinga - - p g ją y - - = Š cztery cytryny 
Speisinę bei Wien, Hauptstrasse 66. Tańsze i lepsze aniżeli z Wiednia i Pragi. H| 4 tunty mydła suchego 2 
M|o ,„  krochmalu przennego A 
~ WWW PSW jF oa IGOR pü 2 ia iira palu” Ia Z e 
we 2) | a pudełko połysku = 
GO GOGOSGCSOZC % SESOSESOGOC „sinku 
Tow Yi 4 o Żni cz e Wszelkie inne towary EB) deli- 
, W katesy w puszkach, rozmaite Śledzie 1 sery 
arzys WO po r J i picezywka do herbaty, cukierki, 
czekoladki, rum koniak, likwory, rozolisy, 


w Eradymnie 
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ogranicz^ną i sub- 
wencjonowżne przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
476 3—? 


wina austryjackie, węgierskie, reńskie fran- 
cuskie, hiszpańskie, szampany, porter, piwo, 
ocet winny, oliwe dziewiczą, musztardy, 
poleca sosy itp. wysyła po cenach najtańszych. 
Ło 
swoje wyruby powrożnicea i sirciarskie 
tudzież pasy do maszyn, gurty do wybijania worków, chodni- 
ki na korytarze itp. w n«jlep zej jakości po cenach 
umiarkowanych. 

Wskatek powrotu stypezdystv naszego rosłnnego kostem Wy 
gokiego Wydzisłn krajowego z fabryk ¥Oowrożmozych w 'öchlarm i 
Wiednin jesteśmy w możności najozdobniejaza newet, a dotąt w krajn 
nie wyrabiano artykuły rowrożn ‘ze jsko to: sieci do pałowan'a, na 
konie załabnie szpagaty kolorowe, *p'ekarskie, węże do sikawek, 
torebki myśliwskie, nakrycia sslonowe na stół, h»maki bez gazów 
itp. po cenach umiarkowsnych dostarczać. ia, i 

Przestroga! Powewłż dał: do naaaj w zdamefcl od 
bardzo poważnych osób, ża tardlasze wyrobami pawr"źniozemi 
wątpl'wej wartości w Redymni» yu dszysajso «9 pod naszą f rmo. 
rotworzyli po całym kraju sklery z wyrob*mi powrożniczemi zatila- 
jęo lichemi towarami z domietzką inty i złasów P T. Pnbl'e ności, 
przeto przestrzeggmy każdeg-, że nikomu nie pózierzyliśmy „wyrcbów 
raszych na spzredaż i prosimy z całem zarfaniem udawać rig wprost 
d: naszego Towśrzyrtwa, gdzie tylko wyroby pow'eźn'cze z Czystych 
elnych Kouopi i poi kontrlą ludzi zaprzysięgłych wykonywane by- 
wają a cenniki na żądanie odwrotn e dsrmo i opła'nie wyseła się. 


Dyrekeja. Jana N. Trimmel 


in 
5i po 
40, roczni 
| ə o TOCZNIE. 
Ks. Leon Pastor Marceli Swiechowski l fabryka harmonik we Wiedniu VII Ka 
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vdpowiedziainy redaktor: Wacław Masłowski. 


GALICYJSKI 
BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


Nagrodzone ośmioma medalami 


Najlepsze ręczne harmoniki 


z 1, 23 i Zrzędami kluwiszó w 
harmoniki orkiestralne z 
dźwiękami  metaliczremi, | 
miechy ukórzana właenae 
bp wyrobu, jakoteż wszystki: 
instrumenta mczykalm 
skrzypce, cytry, flety, klamie 
ty, trąby, grające skrzynecz! 

t. P, barmoniki do ust 
Gkeriny, katarynki, srietu=y 
kstsrynki rosła, albumy gr” 
jste, kufle do piws, Fielirzk' 
do wina, zabawki damski 

grająca i t d. 


EZ 5 LSJZE"EJ2 M 
i oprocentowuje takowe 


Te 


iè 


Cenniki franso i gratis. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


J ` [A . 
Leopold Moroder, rzeźbiarz 
z St. Ulrich, Gröden, Tyrol 
poleca swoje wyroby jak: 
szopki, święte groby, figury swig- 
tych, drogi krzyżotce, korpus Chry- 
stusa z krzyżem tub bez 


Chrystus w grobie 


tem ciałem Chrystusa na łonie. 


pomalowane złotem lub na żądanie poma- 


skich cenach. 


| z | 3 
E trudność w oddechaniu i nocne poty. Rychły powrót do zdrowia il A 

sza dawnej tuszy są skutkami, które sprowadza ten preperat. z, 

g = Cana 1 złr. 20 ct, ko na H 

S Ó . Dra Necburgers, | Ć 

ż| Ziółka piersiowe zom tee j£ lą i 

& | zawodnym skutkiem przeciw uporczywym katarom płuc i krtani, kaszlom E 8 j = Ria. 

= zapaleniom gardła i płuc, chrypce innym chorobom piersiowym. Cena ire Lourd takż 

N | Bi 

5 P p $ li n | B d m 9 I 6 Wszystko to 
E Główny skład w aptece Fd = a | F stylu. pięknie 
Ś| Bimmeatelda we Lwowie. ty, | si oleca u 

E a p lowane ma 

E Ę 

| | 


Ołtarze, ambony, konfesjonały, kle- 


Cenniki lub fotografie darmo. 
Za dobrą robotę gwarantuje się. 
Pisma dzickezynne do przejrzenia. 


KU, Area Redy ŻY Zyl, 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 


z 80 dniowem wypowiedzeniem i —- 


Asygnaty kasowe 


z 8-dniowem wypowiedzeniem; 
wszystkie zas znajdujące się w obiegu 


z 30-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia I maja 1598 po 4, » 30-dnio- 


. 1690. 


Przedruk nie będzia płacony. 


'.gościńcu, 


sergtrasse Nr. 74. ; ; 
30 $0 Lwów Kopernika 11. 


ubocznymi figurami. Marja z 


e z dziewicami Marja z świę- 


w różnej wielkości i 
wykończone na drzewie, 


towo lub grawirowane po ni- 


niki i postumenta. 


025 3—4 


CET" x, 
AMAT E. pia er 


ty kasowe 


aty kasowe 


wypowiedzenia. 


Dyrekcja. 
415 8 62 


MAP ca FW SASNA 6 pe 


Dzynki 


na pragski sposób wędzone dosko- 
nale, dostać można każdego czasu 
po I złr. 20 ct za kilo Ozory zaš 
po +0 et. za kilo. Zamówienia 
przyjmuje Administracja dóbr w 
Bolanowicach, poczta Hussaków. 
694 1—3 


m 


Bez konkurencji. 
chce palić prawdziwe 


kiio dobre i zupełnie nie- 


szkodliwe tutki cygaretowe, niech 
693 1--12 kupuje 


Sukiennice 28. 
Zamówienia z prowincji odwrotnie. 
Zamawiajacy naraz 5.000 nie- 
ponoszą kosztów transportu. Opa- 
kowanie gratis, 
Tutki mieklejone przy 
maąpychaniu tytoniu zn- 
pełnie się nie panują. 


Sprz: dam folwark 


140 morgów gleby pszennej z do- 
bremi budynkami, położony przy 
1 mila od stacji kolei 
Czerniowieckiej Zgłoszenia pod 
lit. A. B. Centr. Bióro Ogłoszeń 


692 1—3 
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! 


H E E a 
MAJATEK PODOLSKI na 
w dzierżawę. Obszar 


sprzedaż 
1.140 morgów, 
w tem blisko 360 lasu — gleba wyborna, 


lub 


dom i budynki dobre, 
kamień, wapno, kolej 
Bliższa wiadomość z 


gorzelnia, młynek, 
o 3 mile szosa 
wykluczeniem po- 


średników pod cyfrą: K. z. P. 200 Lwów 
647 »—4 


poste restante. 
RZEC W 


zza 


PILIPTOMN 
włosom siwym i wypłowiałym po kil- 
takrotnem użyciu przywraca piękny 
kolor. — Pilipton nie ferbuje, looz 
tylto odmłedza włosy, które pod wpły- 
wam tego znakomitego środka odzę- 
skrją pierwotną barwę. Cana tlakouo 
2867 1 słr. BO- ot. 


Jana Ihnatowicza 


magistra farmsojj i ohemika ządowogo; 


w!miciciels fabryki perfum i mydm 
toaletowych 
we Lwowie ul Kopavsika 1. 8. 


w Krakowie, Sukiennice 1. 
w Czeniowozóh, Rynck | 


"Kto kupi 
jeg Vin 


z aparatem do grzania wody będzia miał 


za centy 
w 15—25 minut KĄPIEL w domu. 


Wanny cynkowe połączone z a 
Tug także do użyois kuracji hy- 
I usze rolcapijnej. 


pokojowe hermetyoznie 
Klozety zamknięta po 11 złr, 
498 Ilustrowane cenniki franco. 


Wadle umowy także na raty. 


A Królikowski Lwów, Janówska 14. 
m OPEET O 


Leśniczy 


4. |z wyższym egzaminem państwowym, 


poszukuje odpowiednej posady w 
majątku większym w Galicji. Zgio= 
szenia pod lit. J. W. Centr. Bióro 


Ogłoszeń Lwów, Kopernika il. 
692 1-3 


Nowo założona 
Pracownia rymarska 


pod firma: 


Karol Fibich 


Lwów, plac Bernardyński 
poleca pasy do maszyn, oraz uprzę- 
ża całkowite, jakoteż i części tychże. 
Naprawy wszelkie po bardzo u- 
miarkowanych cenach 642 3—24 


Ca AOS 
WIZYTOWE 


lirlografowane lub szybkoprasowe 
poleca 


F.MBizałowski 


Lwów — Hotel Żorża. 


Drobne ogłoszenia 
po 2 centy od WJ ALn 


LESNICZY z niższym egzami- 
nem, lat 38. żonaty, posiada chlub- 
ne świadnetwa, poszukuje posady 
do objęcia każdego czasu. Adres: 
Michał Nigbor w Narolu. "91 

Rolnik zdolny, z kilkunastolet- 
nią praktyką, poszukuje posady 
pod przystępnemi warunkami 


!! Tutki nieklejone lia Adres: Ekonom w Ponikwie p. 

100 sztuk za 12 centów. S Brody. AB 
SAEN aa aN S| Kamienice w zarząd i admini- 
Lwów, aad a EE Kakon 3 straję przyjmie za przyznanie od- 


„| powiedniego pomieszkania. Zgłosze- 


nia do Administracji „Przeglądu“. 


Zdolcy pisarz ekonomiczny, ukoń- 
czony agronom z kilkoletnią pra- 
ktyką, poszukuje posady. Adres: 
J K. w Ponikwia — poczta Brody 

672 1—3 

NAUKĘ cytry. fortepianu, śpie- 
wu udziela upoważniony metr i 
kompozytor E. Kalinowski, ulica 
Żulińskiego l. 6. Fortepiany, pia- 
nina, cytry, przybory, najtanie' 
sprzedaje, pożycza, mienia, ku- 
puje Spis jego kompozycji cytro- 
wych gratis. Najlepsza polska szko- 
ła cytry 3:90. 670 1—5 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak 
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